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KOLEJARZE PA R O W O ZO W N I W ROCŁ AW  — G ŁÓ W N Y OBJĘLI O P IEK Ę  N A D  
O ŚRODKIEM  M A SZYN O W YM  S P Ó Ł D Z IE L N I PARCELACYJNO  -  OSADNICZEJ  
W  OPATOW ICACH . W K A Ż D Ą  N IE D Z IE L Ę  W YR U SZA  DO OPATOW1C GRU­
PA  KO LEJA R ZY , K TO RA  N A PR A W IA  USZK O D ZO N E  M A S ZY N Y  RO LN IC ZE .

Tajne dokumenty Watykanu
Orędzie Trumana

WLECIE ub. ri ukazały się 
we Włoszech sławne ju t 
dziś „tajne dokumenty dy-- 
plomacji watykańskiej*1. 

Jest to zbiór okólników informacyj­
nych, rozsyłanych co killca dni róż­
nym dygnitarzom Watykanu. Zebrał 
je, uporządkował i wydał redaktor 
Scattolini, który przez długie lata 
pracował w redakcji oficjalnego or­
ganu papieskiego „Osservatores Ro- 
mano“.

Sprawą tego wydawnictwa zajął 
Się sąd, działający z ramienia po­
wolnego Watykanowi chrześcijań­
sko - demokratycznego rządu de
Gasperiego. Nie podał on w wątpli­
wość autentyczności wydawnictwa; 
stwierdził tylko, że jest „szkodliwe 
dla obcego państwa, z którym, rząd 
Wioski utrzymuje przyjazne stosun­
ki" (tj. dla Watykanu).

Fakty podane w  ,;tajnych doku­
mentach" znajdują potwierdzenie w 
późniejszych wydarzeniach świato­
wej polityki.

Przed Nowym Rokiem rząd, wę­
gierski ogłosił komunikat o. działal­
ności prymasa Węgier, kardynała 
Józefa Pehm -  Mindsżenthy i podał 
powody jego aresztowania. Dowie­
dzieliśmy się,:że kardynał m. in. kie­
rował na Węgrzech akcją na. rzecz 
pretendenta Ottona Habsburga i z 
tego powodu .jeździł w r. 1947 do 
Ameryki, ażeby zetknąć się z nim 
osobiście. Pół. roku temu czytaliśmy 
już w „dokumentach" o akcji Ko­
ścioła na rzecz restauracji Habsbur­
gów. Oto kilka wyjątków z tego 
zbioru:

T OM n. str. 151. Watykan, 22 
października 1946: 

„Ekscelencja Filip Ber- 
nardini, nuncjusz apostolski 

w  Bernie szwajcarskim donosi, że 
w  stolicy Szwajcarii spotkali się w 

| tych dniach przedstawiciele katoli­
ków niemieckich, austriackich, sło- 

| weńskich i węgierskich, kierownicy 
ruchu katolickiego, mający na celu 
stworzenie w środkowej Europie 
wielkiego państwa katolickiego pod 

I berłem Habsburgów. Byli również 
obserwatorzy, przysłani przez rządy 

| londyński i waszyngtoński, którzy 
brali w tych rozmowach udział pry- 

| watny.
| Rezultaty tego zebrania są bardzo 
i zadawalające; uznano bowiem za 
; absolutną konieczność -dla Europy 
dzisiejszej odbudowanie w środku 
Europy takiego czynnika równowa- 

I gii który obejmie rolę dawnych 
| Austro - Węgier".

„Eminencja kardynał Michał von 
I Faulhaber, arcybiskup monachij- 
I sko- bawarski i prymas Niemiec in- 
I formuje, że odbył konferencję z 
I dwoma ekspertami politycznymi od 
i spraw niemieckich, należącymi do 
i sztabów wojsk okupacyjnych anglo- 
I amerykańskich. Przedłożył on im 
I wszelkie dane, z których wynika, *£e 
i najlepszym rozwiązaniem - byłoby 
I podzielenie Niemiec na północne i 
J południowe, a nie jak dotąd —
I wschodnie i zachodnie;' chodzi bo- 
I wiem o jednolitość bariery, oddzie- 
■ łającej Anglo - Amerykanów od 
I Związku Radzieckiego.

Podział przyszłych Niemiec na p8ł 
[nocne 1 południowe pokrzyżowałby 
I Plany radzieckie w strefie wschod- 
|n ej i  przyczynił by się do wykorze- 
Inienia ducha militaryzmu niemiec­

kiego (?).
Przy takim rozwiązaniu katolicy

niemieccy mogliby efektywnie roz­
winąć akcję przeciwko komunizmo- 
wl“ . •

(Uwaga redakcji: Kard. Faulhabe- 
rowi chodzi o oddzielenie katolickich 
prowincji Niemiec od protestan­
ckich; luteranie niemieccy przeszka­
dzają bowiem w planach kardynała, 
nie chcąc słyszeć o katolickiej unii 
z Austrią i innymi krajami pod ber­
łem Habsburgów.

OM II, 152-6 listopada 1946 
„Eminencja kardynał 

Frihgs, arcybiskup koloń-1 
ski, nadesłał sprawozdanie 

o swojej podróży do Anglii, gdzie

miał kontakty z kierownikami Fo- 
reigr Office (angielskie MSZ). Roz­
mawiano na temat przyszłości Nie­
miec, i roli, którą mogliby odegrać 
niemieccy katolicy w rozwiązaniu 
tego ^tgadnienia w duchu przeciw­
nym Związkowi Radzieckiemu. Roz­
mawiał również z przedstawiciela­
mi sfer rządowych francuskich i z 
politykami francuskimi, którym wy 
jaśnił punkty styczne we współpra­
cy Francji z czynnikami anglorame- 
rykańskimi i z katolikami niemiec­
kimi, celem uniemożliwienia reali­
zacji założeń radzieckich.

Naturalnie cała polityka francu-

W. Brytania obaw ia  sig porozum ienia

Zaostrza się sytuacja
na Bliskim Wschodzie

LONDYN (PAP). —  Rzecznik rzą­
du brytyjskiego podał do wiadomo 
ści, że myśliwce Izraela strąciły w 
ciągu ostatnich kilku dni pię& sa­
molotów- -  brytyjskich. Rzee*ni«--4>£» 
świadczył, że samoloty te zostały 
strącone nad terytorium Egipiu. 
Min; Bevin rozpatruje tę sprawę z 
innymi członkami rządu.

W kołach politycznych podkreśla 
się, że rząd Izraela zmierza do pro­
wadzenia bezpośrednich rokowań z 
poszczególnymi państwami arabski­
mi. Wiadomość ta wywołała w  Lon 
dynie obawę, że państwo Izrael mo­
że dojść do porozumienia z krajami 
arabskimi —  poza plecami Foreign 
Office.

W tej sytuacji prasa brytyjska 
prowadzi gwałtowną kampanię pro­
pagandową, donosząc o dalszym po 
suwaniu się wojsk żydowskich na

terenie Egiptu, o ra z  o koncentracji 
wojsk brytyjskich w: Transjordanii. 
Celem tej kampanii jest niewątpli- 
wie pokrzyżowanie bezpośrednich ro 

prowadzonych iwąSzy ' pań­
stwem Izraela a krajami arabskimi.

TEL A V IV  (PAP). —  Rzecznik 
rządu Izraela-złożył oświadczenie w 
którym podkreślił, że strącono dwa 
samoloty brytyjskie nad terytorium 
Izraela.

Polski węgiel
io norii/esfcie ^luiicze £ rudę

W ARSZAW A (PAP). Parafowana 
w  końcu ubiegłego miesiąca umo­
wa polsko-norweska, została w 
dniu 8 stycznia r. b. podpisana w 
Warszawie,. z ważnością na okres

Nowy „Anschluss” 
szykują Austrii Anglosasi

WIEDEŃ. —  Na posiedzeniu so­
juszniczej rady kontroli w  Austrii 
przedstawiciel radziecki gen. Kura­
sów zdemaskował manewry Anglo- 
sasów, którzy przez narzucenie 
Austrii niekorzystnego dla niej u- 
kładu handlowego z Bizonią pragną 
uzależnić ją od Niemiec. Gen. Ku­
rasów nazwał manewry te przygoto­

waniem do zimnego Anschlussu*4.
Omawiając warunki umowy han­

dlowej mówca stwierdził, że 
Austria będzie eksportować do Nie­
miec surowce i półfabrykaty po­
trzebne dla, jej fabryk podczas gdy 
otrzyma w  zamian za nie części ma 
szyn, które sama produkuje.

»Cywilnn« palia ja czy wojsko?
Oświadczenie gen. Derew ianki

MOSKWA (PAP.). —  Na posiedze 
niu Rady Sojuszniczej dla Japonii 
dnia 5 stycznia przedstawiciel
ZSRR gen. Derewianko złożył o- 
świzdczenie w sprawie rozbudowy 
japońskich sił policyjnych, sprzecz­
nej z porozumieniami międzysojusz­
niczymi.

Cytując oficjalne dane, stwierdził 
on, że od okresu po kapitulacji 
skład japońskiej policji „cywilnej“ 
wzrósł stopniowo z 56 tysięcy żoł­
nierzy i oficerów do 141.206 i że 
ostatnio rząd USA w  ramach „no­
wej polityki wobec Japonii'* projek 
tuje zaokrąglanie tej liczby do 150 
tysięcy. Prócz zwykłej policji utwo 
rzono t.zw. „policję morską" i po­
licję kolejową. W końcu ub. roku 
radio tokijskie zawiadomiło o Ist­
nieniu projektu Zwiększenia japoń­
skich sił policyjnych do 275 tysięcy

ludzi. W praktyce można przewidy 
wać zwiększenie tej ficzby do 300 
tysięcy.

Spekulacja
zalewa Francję

PARYŻ (PAP.). — We francus­
kich .kołach gospodarczych zwraca 
się uwagę na coraz większą dyśpro 
porcję ceen pomiędzy artykułami 
rolniczymi sprzedawanymi przez 
producentów, a żywnością sprzeda­
waną przez kupców konsumentom. 
Podczas gdy w pierwszym wypadku 
ceny spadają, w drugim — wzrasta­
ją systematycznie. Ten nienormal­
ny stan rzeczy jest następstwem 
działalność! spekulantów 1 nadmier 
hej ilości pośredników, których licz 
ba wzrosła we Francji do 1.400 ty­
sięcy osób.

Tajne rozm owy między
-Niemcami-Anglią-USA i Holandią
PRAG A (PAP). Agencją Telepress 

podaj > „wiadomość, wychodzącego w 
Duesseldorfie dziennika „Industrie 
Kurier“ , że między przedstawiciela 
mi Anglii, Stanów Zjednoczonych, 
Niemiec zachodnich i Holandii od­
były się tajne rozmowy w  sprawie 
rewizji granicy holendersko -  nie­
mieckiej. Rozmowy te —  jak stwier 
dza agencja Telepress —  zakończy 
ły się porozumieniem, zgodnie z 
którym Holandia otrzyma niewielką

część niemieckiego obszaru pogra­
nicznego. Na obszarze tym znajdują 
się źródła naftowe.

Nowy ambasador Włoch
WARSZAW A (PAP). —  W  dniu 

8 bm. ambasador nadzwyczajny f 
pełnomocny Republiki Włoskiej w  
Warszawie P. Giovanni de Astis 
Złożył listy uwierzytelniające prezy« 
den łowi Rzeczypospolitej,

Lord Beaverbrook „zbuntował się”
przeciwko „pomocy“ USA

LONDYN (PAP.). —  Brytyjski 
magnat prasowy lord Beaverbrook 
..zbuntował się”  przeciwko oficjal­
nej polityce partii konserwatywnej. 
Jeden z jego dzienników „Evening 
Standard" doniósł, że* lord Beaver- 
brook poinformował przedstawiciela 
partii konserwatywnej swego okrę­
gu, że nie jest już konserwatystą i 
odmawia płacenia składek. Lord

Beaverbrook przeciwstawił się zbyt 
niemu uzależnianiu Wielkiej Bry­
tanii od pomocy gospodarczej USA.

LONDYN. W pobliżu Stakehoutę to An  
fflii rozbił rię  bombowiec amerykański 
w drodze z zachodnich N iem iec na lo t-  
nisko w Burtonwóod (Lancashite). Za­
łoga i kilku  pasażerów zginęli to kata­
strofie.

CZY
TEL

k

ska. powinna pójść w kierunku prze 
ciw - radzieckim, co nie będzie trud­
ne po wyborach we Francji**.

Tom II. 153 — 7 listopada 1946.
„Ekscelencja Monsignor Ferdy­

nand Cento, nuncjusz apostolski w 
Belgii donosi, że specjalna komisja 
katolików austriackich, wysłana 
przez kardynała Innitzera, arcybi­
skupa wiedeńskiego, spotkała się z 
reprezentacjami katolików belgij­
skich, holenderskich i  francuskich, 
celem wspólnego omówienia przy­
szłego ustroju nowych Niemiec.

Tezy francuskie godzą się dosko­
nale z ostatecznym celem katolików 
austriackich, dążących do stworze­
nia wielkiego państwa katolickiego 
w środkowej Europie. Austria była­
by częścią tego nowego państwa.

Wszyscy ci katoliccy delegaci, za­
równo francuscy, jak belgijscy i ho­
lenderscy. zgodzili się, że kwestia 
restauracji Habsburgów W niczym 
nie przeciwstawia się polityce ich 
własnych krajów, i że byłaby roz­
wiązaniem pomyślnym dla bloku za 
chcrdnio - europejskiego**, 
r r i  OM II. 153 26 listopada

I 1816.
„Przybył do Rzymu i przyj 

jęty został na specjalnej u -1 
roczystej audiencji przez Ojca Sw. ( 
w niedzielę 24 listopada, ekscelencja, 

(dalszy ciąg na stronie 2-ej) <

Ma marginesie aresztowania kardynała Mindszentfhy

W ORĘDZIU złożonym na 81-ej 
sesji Kongresu prezydent Tru 
men starannie dobrał da-ne, 
które miały świadczyć o postę 

jpie dobrobytu w Stanach Zjednoczo- 
lnyćh. Nie mógł jednak zataić że efc- 
[ny są zbyt wysokie, że produkcja nie 
[pokrywa zapotrzebowania, że mini- 
j makie płece są zbyt niskie, że drob­
inę przedsiębiorstwa upadają na ko- 
!rzyść wielkich monopoli, że Stany 
.Zjednoczone stoją w obliczu kryzysu, 
.Truman przyznał ponadto, że wyniki 
jostatnich wyborów oznaczają, iż ..na- 
jród amerykański odrzuca błędną te- 
|Orię, jakoby dobra posiadane przez 
IStany Zjednoczone .winne były znaj­
dować się w rękę eh nielicznych4'.
I Po takich stwierdzeniach dziwne 
I muszą się wydać postulaty ..które 
I wysunął prezydent." Jakżesz bowiem 
I myśli on zaradzić złu? W pierwszym 
Irzędzie przez zwiększenie władzy pre 
(Zydenta i gabinetu ministrów. Jed- 
|fiek tego rodzaju środki nie zapobie- 
(gają kryzysowi gospodarczemu ani 
I nie przyczyniają się do uzdrowienia 
Istosunków społecznych.
I Zresztą czyich interesów broni pre­
zydent Truman i jego rząd. wiemy 
i dobrze z doświadczeń lat ubiegłych.
I Podkreślają to także dalsze wywody 
[prezydenta. Robotnikom zaleca on 
Iwspółpracę z przedsiębiorcami. Przed 
isiębioreów zapewnia, że mogą dalej 
z całym zaufaniem rozwijać swe bu­
ssinesy:— i jednocześnie dodaje, że 
rząd winien otrzymać dalsze upoważ 
nienia w walce o „zahamowanie nie- 
uśpjfewiedlLwionyóii_ .żądań 'podwyźeik 
płao"., v •
,Aby 'jednak w części dotrzymać ołtfęt 
nic z okresu przedwyborczego, Tru­
man proponuje zniesienie ustawy T^f 
ta — Hartley'* i przywrócenie liberał 
nej ustawy Wagnera — z mafymi jed 
nak poprawkami. Mianowicie nowy 
produkt amerykańskiego ustawodaw­
stwa społecznego ma utrzymać za­
kaz strajków wynikających ze spo­
rów o charakterze pra*wnym pomię­
dzy przedsiębiorcą a robotnikami oraz 
zakaz strajków solidarnościowych.

Innymi słowy pod nową nazwą by­
łaby zachowana stara antyrobotnicza 
treść. ,

Co do innych projektów prezydenta 
w dziedzinie społecznej i robót pu­
blicznych wydaje się, że spotka je 
ten sam los, co tradycyjnie powtarza 
ny od 40 lat projekt uspławnienia rze 
ki św. Wawrzyńca. Takie czy. inne 
propozycje nie zmieniają faktu, że w 
Stanach Z j ed noc zon y oh wysuwane są 
coraz konsekwentniej żądania skróce­
nia dnia pracy. Zyski wielkiego kapi­
tału rosną, ale nawet sztucznie utrzy. 
mywana zbrój eniami względna równo 
waga ekonomiczna chwieje się.

Efbe

roczny tj. od 1 stycznia do 31 grud­
nia 1949 r.

Wymiana towarowa przewidziana 
tą umową zamyka się sumą prze­
szło 142.000.000 koron norweskich w 
imporcie i eksporcie łącznie.

Z poważniejszych pozycji impor­
towych w nowej umowie należy wy 
mienić tłuszczę wartości 28.550.0QB 
kor. norw. ponadto importować bę­
dziemy m .in.: rudę żelazną, celu­
lozę, śledzie, włókno sztuczne, na­
wozy. Eksportować będziemy: wę- 
g-el i  koks, cukier, wyroby chemicz 
ne, wyroby żelszne i fn.
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W ywiad z wiceprzewodniczącym KCZZ Burskim

Wysokość zarobku pracownika
zalety od {ego wysiłku i wydolności pracy
W ARSZAW A (PAP.). —  Wiceprzewodniczący Komisji Centralnej 

Związków Zawodowych —  Aleksander Buraki udzielił przedstawicie­
lowi P A P  wywiada, w którym omó wił regulację plac i norm pracy.

Dorobek Polski
w roku 1948

Rok 1W8 apetralt pokładane w nim 
nadzieje. Już w jego połowie główny 
Urząd Statystyczny sygnalizował o- 
oiągnlęcia wskaźnika produkcji 130 
(jjeśH dane za rab 1087 przyjmiemy za 
109). Węgla, będącego największym 
•bogactwem naszego kraju, wydobyli­
śmy w pierwszym półrocza 1948 ro- 
ttu 53,4 milionów ton, podczas gdy w 
roku 1938 19̂ > milionów ton. W dru­
gim półroczu roku Iftjd wydobycie 
węgla przekroczyło już 6 milionów 
ton miesięcznie | w rezultacie wy doby 
liśmy ponad TO mił5»nów Con w ciągu 
roku.

J esteśmy nijwięteseymć eksportera­
mi węghr w Europ fe. «  pod wzglądem 
zużycia węgla aa- głowę ludrroścf' o- 
oiągnęiiimy poziom l.T fon rocznie. 
aajmuiąc piąte msejace "Wśród krajów 
europejskich.

Z innych działów produkcji wymię 
nić należy zwyżkę za półrocze 194S 
(roku (w porównaniu z takim sennym 
okresem 1988* roku): koks n 1,2 do 2.3 
milionów tonr surówkę żelu sną z  
■440.00CJ do 540 tysięcy tonw stal z  7SI 
tys. do 92T tys. boa, paurowozy z  14 
do 121 sztuk, wagony towarowe z 285 
do 7ÓS9 sztuik Ibd.

Również w rekordowym terapie 
szl-a naprzód odbudowo, przemyski ne 
Ziemrech Odzyskanych, gdzie pczemy 
sly: węglowy, rainerakiy, energetycz­
ny i drzewny dają już więcej niż 
Jedną trzecią ogólnej produkcji kra­
jowej.

Wie mniej imponującym* osiągnięcie 
mi poszczycić się możemy w zakresie 
produkcji rolniczej. Zebraliśmy mia­
nowicie 11,5 milionów ton. zboża, co 
nie tylko w całości, pokryje nasze' po 
fcrzeby f uwalnia nas- od: impo obu z bo 
ża zza granicy, ale umożliwia nam. 
w/n o wiertle eksportu zieraa. celem 
wymiany na nieabędne dla uprzemy­
słowienia kraju maszyny i sprzęt teeh 
nieśny.

W minionym roku. rząd wydal Cały 
szereg zarządzeń,, mających na reiu 
■gruntowną  ̂poprawę sytuacji materia! 
nej chfo/pów mdło- i  średnio-roln ycto. 
Pfa mcrcy fyeh za rządzeń chłopi mało- 
i średniorolni korzystać będą m. inn.. 

' k  daleko idląeycłr ulg podatkowych 
ot|»z pomocy kredytowej ze strony 
Państwa1. Poza rym umożliwione im 
•osrało* korzystanie na dogodnych wa 
•wiikactł z  traktorów i maszyn rolni­
czych w ośrodkach tr mktorowo-maszy 
nowyeft.

Zmotoryzowane 
!§klepy« 

dla mieszkańców wsi
ŁODŻ 'fPAP.)v :— Centrala Tek­

stylna w  Łodzi zorganizowała spe- 
ęjafne sklepiki saraociiodowe, które 
objeżdżają z towarem, województwo 
fódzfcie. W  sklepikach tych. odbywa 
się sprzedaż najpotrzebniejszych ar­
tykułów tekstylnych dTa mieszkań­
ców wsi, a przede wszystkim płótna 
i  wyrobów bawefrrianych, po ce­
nach znacznie niższych, niż w  skle 
pach prywatnych.

Zmotoryzowane sklepy cieszą się 
wielkim powodzeniem. O sta tn i 
sprzedsfź odbywała się w  Tomaszo­
wie i  Krośniewicach.

(dofcończenie ze strony 1 -ej) 
arcybiskup saluburski, Andrzej 
Rohracher.

Arcybiskup Rohracher omówił 
przed audłęncją szereg spraw w Se­
kretariacie Stanu. Najważniejszą z. 
nich jest przygotowanie audiencji 
papieskiej dla arcyksięcia Ottona 
Habsburga. Arcybiskup przedłożył 
dowody, że audiencja ta nie spotka 
się 2 żadnym sprzeciwem ze strony 
(Londynu j, Waszyngtonu, aczkolwiek 
'oba t i  rzą d v  nie biorą udziału w  
tej sprawię . nte zmieniają swych 
<stanow.sk w odniesieniu do rucha 
habsburski ego. .

Sekretariat Stanu uważa, że nie 
widzi przeszkód, które mogłyby 
wpłynąć na zaniechanie myśli o  wi­
zycie arcyksięcia i audiencji papie­
skiej".

Sięgnijmy p parę tygodni wstec2, 
do
14 PAZDZIEBNIKA 1046 (11, 151).

„Slolica Apostolska przeprowadzi 
la w  ciągu kilku ostatnich miesięcy 
sondowania wstępne, celem stwo­
rzenia europejskich 1 amerykańskich 
narodów katolickich. Zadaniem unii 
.byłoby bronienie tradycji chrześci­
jańskiej na polu międzynarodowej 
polityki t sprawy pokoju.

Sondowania wstępne dały dosko­
nałe rezultaty i doprowadziły do 
, wniosku* że taka unia europejska 
(katolicka) mogłaby być zrealizowa­
na w stosunkowo krótkim czasie.

SfiOY^O POLSKIE Nr. 8. Str. 2

Wprowadzenie w  życie reformy 
plac oznacza głęboką zmianę dotych 
czasowych warunków kształtowania 
si*, zarobków robotniczych. Nastąpi! 
podniesienie realnych plac przecięt­
nie o  około 10 proc.

BERLIN (PAP). I l i  „Neues Deutsch 
land" publikuje streszczenie refera­
tu, wygłoszonego przez prezydenta 
Bolesława Bieruta na Kongresie Zjed 
no cze ot owym Polskich Partii Ro­
botniczych.

Pismo, zamieszcza arlykuł Walte­
ra Ulbrichta* komentujący referat

LONDYN (PAP). —  Korespondent 
kairski „Daily Telegrapb'6 twierdzi, 
że wkrótce ma ukazać się oficjalny 
komunikat o  wysłaniu wojsk bry^ 
tyjskich do portu Akaba nad Mo* 
rzero Czerwonym, w  południowo za­
chodniej Transjordani*. Ma to być

KRAKÓW  (PAPJ. — Towarzy 
stwo Miłośników Historii i  Zabyt­
ków m, Krakowa ogłosiło w  ubie­
głym roku konkurs dla studentów 
krakowskich "Szkół wyższych na pra 
cę naukową, z historii Krakowa w 
okresie Wiosny Ludów.

Na konkurs nadesłano szereg, prac, 
które obecnie rozpatrzył sąd kon­
kursowy, przyznając trzy nagrody.

Nagrodę pierwszą, w  kwocie 
35.000 zł. otrzymał słuchacz Uniwer 
sytetu Jagiellońskiego Juliusz. De-

Gddzi&t sUski Instytutu Zachod­
niego prowadzi we Wrocławiu bada 
nia naukowe, przy współpracy pro- 
*.<5orów ’«yższycb uczelni Niezależ 

nie od tych prac, organizuje obecnie 
‘ośrodki badać* terenowych na całym 
dolnym Śląsku
, Ośrodki te mają na celu zbieranie 
; wszelkich materiałów naukowych,
: odnoszących się do danego terenu, 
zarówno hisUKyczny ch. jak- i geolo­
gicznych, archeologicznych, i gospoś 
darczyćh,.

pierwsza teka stacja regionalna 
w Kłodzku oraćuLe bardzo wyda lnie 
,i może się już poszczycić poważnym 
I do: obkfem, W vxakcfe organlżaeji
isą,ośrodki (w Wałbrzychu i Jeleniej

Ekscelencja William Godfrey, dele­
gat apostolski w  Londynie, przybył 
do Rzymu, by zreferować tę spra­
wę, w  której, odegrał znaczną rolę, 
przełamując wszelkie zastrzeżenia 
Foseigń Oifice,Uw "  /

W Ameryce Łacińskiej idea\ ta­
kiego bloku rozwija się bardzo po- 
myślnie.

tjŻ powyższego widać, że mowa tu 
o- planie bloku państw katolickich 
na obu pdlkftiach, przy czym Waty­
kan miałby odgrywać rolę nadrzęd­
ną. Są to jakieś fantastyczne sny o- 
potędze, siegająee tradycji Karo­
la V, w  państwie którego „ńie za­
chodziło słonce". Red.)

Jak widać, Watykan nie myśli- o- 
gr ani cza 6 swej działalności do kró­
lestwa ducha, ale rozszerza ją, a 
właściwie koncentruje głównie na 
całkiem ziemskich zagadnieniach 
władzy dpczesnej.

Węgierski kardynał Mindszenthy 
wziął na pewno za dobrą monetę 
wyciąganie Chochoła Habsburskiego 
z zakurzonego kąta historii. Dowo­
dem tego wizyta, którą złożył w 
1947 roku Ottonowi w  Ameryce oraz 
niezliczone dokumenty, znalezione 
w  skrytkach pałacu prymasowskie­
go w  Esztergem.

Cała jego afera jest jednym ze 
1 sprawdzianów autentyczności „ta j­
nych dokumentów dyplomacji wa­
tykańskiej", harmonizujących z całą 
działalnością nieprzejednanego reak 
cyjnego kardynała.

Podwyżka obejmuje przede 
wszystkim najniżej uposażonych. 
Zasadnicze miesięczne uposażenie 
najniżej płatnego robotnika, które 
dotychczas wynosiło niekiedy zaled­
wie 3 iśys. zł., obecnie wyniesie 8.500

Bolesława Bieruta. W  artykule tym 
autor poświęca wiele uwagi stosun­
kom między Niemcami i Polską Lu­
dową i  oświadcza, że uznanie gra­
nicy na Odrze i Nysie, jako granicy 
pokoju, będzie oznaczało likwidację 
tendencji . rewizjonistycznych w  
Niemczech.

„Środek ostrożności* przeciwko rze­
komej groźbie „najazdu Izraefa“ . 
Dziennik brytyjski przypomina, źe,, 
w  myśł swego trakfafu z Transfor- 
efctoią, W , Brytania zobowfązdla się 
do „ochrowy terytorium Dr.awsgordań- 
skiego^.

mel, za pracę p.Ł „Stosunki gospo­
darcze i  społeczne Krakowa w  ro­
ku' 1846“.

Drugą —  15 000 zł.,. słuchaczka 
Uniwersytetu J&gieJońskiego —  Ha­
lina Lipskay za pracę p. f. „Jan 
Schindler, ostatni prezes Senatu 
Rzeczypospolitej Krakowskiej"; a 
trzecią — 10.000' z ł — Janina Przą- 
dówna, słuchaczka Uniwersytetu 
Jagiellońskiego —  za pracę /.Uni­
wersytet Krakowski w  latach- 1846 
— 4gr . ■

Górze. W 1949 r. powstaną stacje 
nauikowe w Głogowie, Zegainiu 1 Bo 
leslawcu. (z>

Ksiądz-zwyrodniaiec
przed sądem w Toruniu 

i TORUl^T (PAP); —- W  dniu 12-ego 
stycznia br. rozpocznie się przed Są- 
jdfem Okręgowym w Toruniu proces 
| przeciwko księdzu Ostaszewskiemu, 
proboszczowi paraf fi w  Dobrzyniu 
nad Drwęcą i  równocześnie byłemu 
jprefektowr gimnazjum w  GoFuhiu. 
Akt . oskarżenia zarżUca' ks. Osta­
szewskiemu deprawowanie młodzle- 
|ży i dokonanie czynów nierządtaycKt 
[na ponad 20 chłopcach. Proces od- 
ibędzie się przy drzwiach zamknię- 
■tych.

250 mil. cegieł
ł  (lontów
W ARSZAW A (PAP). —  Z roz- 

bn5rki demów w okręg ie zimowym 
przewiduje się- uzyskanie w  całym 
kraju ok. 250 /milj. cegieł. W War­
szawie z akcji rozbiórkowej otrzy­
mamy. 5 mi!l§ cegjieł, wobec czego 
potrzebne rlośći cegły będą dowie- 
zlóiie z Wrocławia i Szczecina.

NOW Y JORK. Z Houotulu donoszą o 
wybuchu loullcanu hawajskiego Loa, 
znajduiąceao się, ty odległości 500 km  od 
Uonolttiu. Z  samolotów zaobserwowano 
nad. wulkanem, płomienie  i  slup dymu, 
który wznosił się na  wysokość 4.3Qd' 
m. P o  zboczach w ulkanu spływa- lawa 
w kierunku miasta Milo.

IłZYW. Podczas gtfy w  Rzymte zarroto 
toorto pewien spaćeto zachorowań na gry  
P 9i epidemia) gryp.y wybuchła z  pod­
wójną sitą w  północnych W tonech.

LONDYN-. Na północny wschćtt od 
Blackp&cH uległ katastrofie samolot oma 
ryhańsltl typu „SkymCmtar'\ naleiąey. 
do obs^tgl „mostu.' pow letrznogo"„ Zna­
leziono zwłoki 0 członków załogi t pasa- 
ierów .

BERLIN. W  gmachu opery berlińskiej 
odbył stą koncerti w którym  loysfttpUE 
gościnnie dyrygent F ite lberg i skrzy* 
paczka Umińska. A rtyści polscy wyko­
nali utw ory Szymanowskiego.

zł. za 200 godzin pracy. Najniższa 
zasadnicza płaca urzędnika państwo 
wego lub samorządowego wyniesie 
miesięcznie 8.800 zł.r dotychczas wy 
nosiła ona 5.420 zł.

W rezultacie nowy system płac:
a) zagwarantuje. pracownikowi 

wzrost realnych zarobków i wy­
kluczy zbyt duże Ich wahania,

b) jest jasny i  przejrzysty, co 
ułatwia pracownikowi kontrolę jego 
zsrobków,

c) uprzywilejowuje prace trudne, 
koncepcyjne, lub też specjalnie waż 
ne dla gospodarki narodowej,
. d) tworzy prawidłową rozpiętość 
wynagrodzenia za prace, wymagają 
Ce różnych kwalifikacji,

e) usuwa niczym nieusprawiedli­
wioną różnicę płac za tę samą pra­
cę, spełnianą w tych samych wa- 
rlinkach i  przy jednakowych kwali 
fikacjach pracownika,

f) wiąże wysokość zarobków pra­
cownika z  jego wysiłkiem, wydaj­
nością i  jakością pracy.

Faszystowskie j
»5a ts lion y  Bezpieczeństwa* ! 

organ izu je  r zą d  ateńsk i : 
PA R YŻ  (PAP). —  Agencja E lef- 

teri Ellada komunikuje, źe w Po­
łudniowej Grecji przystąpiono do 
formowania specjalnych jednostek t. 
zw. „batalionów bezpieczeństwa", 
które wsrawrły się- haniebną dzia­
łalnością i okrucieństwem jeszcze w 
okresie okupacji niemieckiej, służąc 
pod roftkćtzamr hitlerowskimi. Kpsz- 

j-ly uffzymama batalionów pekrywa- 
jją zarządy miast-, w  których te jed- 
!®ostkii są stacjonowane.

„Ostatni eiap“ 
w Jorku

NOW Y JOKK (PAP). —  W  „Mu- 
seurń o f Modem A rt" w  Nowym 
JorKu odbył sfę pierwszy w  tym 
mfeśeie pokaz publiczny tilmu „O1- 
tsfatnj Etap *̂ w  obecności 400- przed- 
gtawrcie^ kół dyplomatycznych, kuT- 
ituralnych 1 prasowych oraz- Polonii 
i nowojorskiej.
| F flm . „Ostatni Etapł‘, nad którym 
objęła protektorat Rada Filmowa 
0NZ> wyświetlany będzie wkrótce w 
I jednym z czołowy eta kinoteatrów 
(Nowego Jorku, którego specjalnością 
|są najlepsze filmy europejskfe*

Samoloty na odsiecz 
re n ife ro m

SZTOKHOLM (PAP>. Na sku­
tek znacznych st^at w  reniferach w 
północnej Szwecji, napadanych przez 
joltorzymie srtadia wilków, postanowio­
no użyć samolotów i samochodów 
zaopatrzonych w  małe slacje na­
dawcze celem sygnalizowania za­
wczasu hodowcom o- grożącym, reni­
ferom niebezpieczeństw’^  Podobna 
akcja będzie podjgta również przez 
władze norweskie.

WARSZAWA (PAP). — W dniu 7 
bm. pierwszy zeanewifl sw. red. Wo­
łowski który nakreślił rolę i tenden- 
eie pr^sr g,adzinowei. Świadek oswiad 
ezyl. fz wśród dziennikarzy pracują 
cych. w konspirecju ws^ólpuaeawnścy 
-gadzinówek” byli określani mianem. 
^pPagawców".

W* pytanie prokura.tore, czy z rir- 
mieniłr organ!z*cjip podlziemnej ^e§e- 
g-owano dziennikarzy do prasy ,ga- 

1 dzkiowei", w cekł prz^epł^wadaa^o 
aa ie$> tê endte wywiadu* świadek od 
powiada, iż nie spotkał się z podob­
nym wypadkiem. Używanie S-miu 
pseudonimów praez ook. Sier^łutow- 

l skiegM określa- świadek je<ko wyrainą 
[ ehęć nwskowaoia wfosnegó aazwi- 
skaj ••

Nuatępaie jeezaaje ś*w. Syga, Aiien 
J nilo&rz, powalany priea. obronę osk. 
Pą£owskiego, któcy oświadcza^ iż n& 
akutek polecenia kierownictwa waiki 
cywilnej! nawiązał 2 oaMłrłonym kon- 
tttikt, który mial na ceJu uzyskiwa­
nie odbitek aocceotkowych numerów 
NKW, przekazywanych nas^ęprrto 
przez tajną radśostację polską do Li>n 
dymu. W ten sposób na artykuły uka 
żujące się o godz. 12-tei w Warsza­
wie, odpowiadało już w ramach po 
południowej audycji radio brytyj- 
sik-ie w  języku polskim.

Koheeły wiejskie 
'pod epicką ZSCh
> „ D Z IE N N I*  LU D O W Y ", wskazując na 
,koniecznoić społecznego zaktywizowania 
fkob iet wiejskich, oraz otoczenia ich o-  
ypleką, przytacza interesujące cyfry, ilu ­
s tru ją ce  dotychczasowe osiągnięcia na
• tym  polu, Dziennik pisze:
| Zw. Samopomocy Chłopskiej ktadzte 
pcoraz większy nacisk na rozwój organi­
za cy jn y  feół gospodyń wiejskich, a pod- 
j;czas ostatnich, wyborów dokładano w ie- 
[lu starań, afay do  zarządów kól ZSCh
> wchodziły wszędzie kobiety.
 ̂ W ciągu u tr r. liczba kót gospodyń 
[Wiejskich, dzięki pracy w tym kierun- 
;teu ZSCh, doszła do 7 tys. ze 130 tysią- 
|cami członkiń. Koła te  przeprowadzały 
,przy pomocy Polskiego Kom itetu żyw no  
;ściowego około 1500 kursów żywienia ro 
;dzln, z ..których skorzystało 16 tys. u-  
! czestnłczek.
* Zorganizowano wtete tanych kursów,

m. in. 500 kursów przetworów owo co-
rwo-wa rzywnJczych dla 10  tys. kobiet 
twlejskich, 43T kursów kroju 1 szycia 
'na które uczęszczało ponad 6500 kobiet.
!Ponadto na 80 kursach PC K  przeszKeto- 
>no 1 ty?v wiejskich przodownic zdro- 
.wla, a l ł  tys. pogadanek, przeprowadzo­
nych  pszez koła gospodyń ZSCh. wyja- 
"ćaiło tysiącom słuchaczek zgubne słsutftł 
.alkoholizmu, znaczenie higieny Zyc:a co 
i difennego oraz zaznajomiło ze środka- 
ml zwalczania różnych chorób..

Troska o  zdrowie wsf 1 higienę dziec­
ka w ie js k i po- wyraztfa sfę ponadto' w  
zorganizowanki w  czasie źntw 4.002 se­
zonowych dzfeetńców, w  których u- 
mteszczonó 84,830 dzieci. W ten sposób 
ułatwiono tysiącom biednych rodzin 
chłopskieh pracą w  polu, otaczając dzia 
ci fachową opieką.

WIEŚCI Z KRAJU
LUBLIN . Sąd Okręgowy w Zamościu 

skazał na 3 tata w ięzienia i pozbawienie 
praw na okres lat 5 Stefana. Szygiend^ 
byłego granatowego policjanta, który w  
czasie okupacji brał udział w łapankach 

!i aresżtowantach Polaków.
KRAKÓW . W grudniu 1948 r. iTo|ć 

mieszkańców^ missta Krakowa osiągnę­
ła liczbą 307- 392 osób, w  tym 134.480 mąż 
-czyzn i  Yl2j3f% kobiet.

W  miesiącu tym- zawar* 432. małżeń­
stwa, urodziło się 602 dzieci, zmarło 370 
osób.

GDA&9K. Iforweski motorowiec M/S 
„Mauer* wypłynął z portu gdańskiego z 
ładunkiem £.00® ton cementu do Rio de 
Janeiro.

ŚWINOUJŚCIE, w grudniu ruch mor­
ski promów kolejowych—na lin ii Świno 
ujście Telleborg (Szv(^cja) przedstawiał 
.się następująco: do Świnoujścia przyby- 
Iły 34 promy, przyjechało 281 pasażerów.
1 W yszły ze Świnoujścia 33 promy. Odje-- 
chało 305 osób.

Hawi członkowie
Rarfy Bezpieczeństwa

NOWY JORK (PAP.)ł —  Bada 
Bezpieczeństwa zebrała się po krót­
kiej przerwie świątecznej na pieirw 
szym tegorocznym, posiedzeniu w  
Nowym Jorku^ Skład Rady uległ 
zmianie, albowiem w miejsce Bel- 
gitv S-yrii i  Kolumbii, których rnan 
daty wygasły, zasiedli przedstawicie 
le Norwegii, Egiptu l Kuby w y- 
brani na paryskiej sesji generalnego 
zgromadzenia^
"Posiedzenie piątkowe Bady Beas» 

preczeństwa poświęcone by to spra^ 
w ie indoneayjsklei.

Sąd przeslu-ehiai: następnie szereg
świ«dków obrony, którzy asitOwa-H 
przedstawić okoliczności odciążającej 
sugerując ziwlasaczo udzie* niektó­
rych oskarżonych, w Ruchu Op**ru 
względnie ich złe warunki material­
ne,. które skłonić ich miały do wstą 
pienia na służbę okupanta.

W późnych godzinach wieczomrch, 
Sąd odroczył rozprawę do ttodz* 9̂  
rano dnia naatępnegoi

Rekordowy
przeładunek

SZCZECIN (PAP.). — Wśród do­
tychczasowych rekordów przefadun 
kowych na poszczególnych nabrze­
żach w  porcie szczecińskim od 1947 
;roki», czołowe miejsce zajmowało 
nabrzeże „Huk41. Do ostatnich dni, 
maksymalny rekord na tym nabrze­
żu wynosił 3.50ft ton przeładunku 
węgla na dobe. W nocy z 4 na 5 bm. 
rekord ten został pobity przez zespo • 
ly robotnicze na nabrzeżu „Kaszub- , 
skim“i gdzie przeładowano w ciągtj; 
doby 3.793 tony węgla.

wie i  Krośndewieaeb.

Tafne dokuineitiy Watykanu

D^eucs Deutseliiand« 
o siosiittkacli z Polską.

Wolska angielskie w Txans|osdanii?

P ra e e  studentów krakow sk ich

o  H i o s f s l e  B L u tS & tw

Siaefe naukowe
p o w s ta ją  n a  D o ln ym  Ś lą sk u

»Flłigaw cainiw
nazywano współpracowifjków »gadz»nówek« 

zezn o / i) ś w io d ft o u ie  o ft ro o y



John Stuart j'Prak tyrane reiUftłłty retew uj p ia« (O

Dyskryminacja 
Murzynów w USA]

New Jork, w  grudniu;

T RZY LATA temu, w mroźny 
poranek, kobieta w bólach 
porodowych starała się o 
przyjęcie do szpitala w  Wa­

szyngtonie, gdzie prezydent ma swą 
oficjalną rezydencję, gdzie uchwala 
się wszystkie ustawy —  a więc w  
mieście, które zdaniem pewnych kót 
— jest ośrodkiem demokracji świa­
ta.

Kobiety tej w szpitalu nie przy­
jęto i dziecko urodziło się na ulicy 
przed wejściem do jego gmachu. 
Władze szpitalne wspaniałomyślnie 
ofiarowały prześcieradło;, żeby za­
kryć matkę i dziecko aż do chwili, 
ldedy je zabrano. Matka była Mu­
rzynką!

Jest to jeden z faktów cytowa­
nych w  ostatnim raporcie o dyskry­
minacji Murzynów w  Waszyngtonie,

Ludzie, którzy przeprowadzili an­
kietę w tej sprawie nie są bynaj­
mniej radykałami; niektórzy z nich 
są nawet znani jako zaledwie łagod 
ni liberałowie.

To, co stwierdzili, jest jednak do­
wodem potwornej niesprawiedliwo­
ści, stosowanej w  Stanach Zjedno­
czonych wobec mężczyzn i kobiet, 
których skóra przypadkowo jest 
czarna..

Niesprawiedliwość tę popełniono 
w mieście, które głosi wobec całego 
świata, że „wszyscy ludzie są rów­
ni".

Ktokolwiek słucha „Głosu Ame- 
ryki“ zrozumie ile w nim zakłama­
nia i fałszu.

Murzyn w USA musi najpierw 
dowieść, iż nie jest obywatelem Sta 
nów Zjednoczonych, aby być trak­
towanym po ludzku w  hotelu, re­
stauracji, czy też teatrze waszyng­
tońskim. Ale nawet wówczas może 
napotkać na trudności. Wybitny u- 
czony z Boliwii wszedł do restaura­
cji, żeby coś zjeść; odmówiono mu 
podania potrawy, gdyż „jest Mu­
rzynem". Członek senatu Lo - Eto 
Rico przyjeżdżając bez uprzedzenia 
do Waszyngtonu, nie otrzymał ni­
gdzie pokoju. Czterem studentom - 
Murzynom z brytyjskich Indii Za­
chodnich, którzy chcieli' usiąść w  
restauracji, zwrócono uwagę, że mu 
szą jeść na stojąco.

Są pewne teatry w Waszyngtonie, 
gdzie Murzyni mogą się produko­
wać na scenie, ale me mają prawa 
wstępu na widownię — podczas gdy 
w  innych mogą jedynie przebywać 
na sali, a nie mają prawa wystę­
powania. Jedyny teatr dramatyczny 
Waszyngtonu zostaje obecnie prze­
budowany na kino, gdyż dyrekcja 
odmówiła Murzynom wstępu na sa­
lę.

Dyskryminacja, jeżeli chodzi o wy 
żywienie, mieszkanie i rozrywki 
jest już dostatecznie potworna, ale 
jeszcze o wiele gorsze jest stanowi­
sko anty - murzyńskie, gdy chodzi o 
objęcie dobrych posad, zamieszka­
nie w przyzwoitym domu oraz u- 
częszczanie do szkół.

Waszyngton jest winien wszyst­
kich tych- przestępstw; Waszyngton 

stolica państwa, w którym żyje 
piętnaście milionów Murzynów.

Domy należące do Murzynów w 
Waszyngtonie najczęściej nie mają 
bieżącej wody; brak im ogrzewania 
centralnego, czasem nawet urządzeń 
sanitarnych. Są również upośledzo­
ne w oświetleniu elektrycznym.

Murzyni stanowią 30 proc. miesz­
kańców Waszyngtonu, jednak w 70 
procentach zaludniają najbiedniej­
sze i najgorsze dzielnice miasta. Nie 
należy się wobec tego dziwić, że 69 
proc Murzynów umiera na gruźli­
cę.

Matki - Murzynki o wiele częściej 
umierają przy i po porodzie, niż 
matki białe. W  szpitalach waszyng­
tońskich prawie zawsze brak miej­
sca dla Murzynów. Lekarze murzyń­
scy nie mają prawa należenia do 
stowarzyszeń lekarzy białych i nie 
niogą dbać o swych własnych pa­
cjentów, jeżeli nawet ci pacjenci zdo 
jbyli jąkimś cudem miejsce w szpi­
talu. "

Tereny, na których dzieci murzyń 
skie mogą się bawić, są odseparo­
wane. Inspektorzy pilnują bacznie, 
*by dzieci murzyńskie i dzieci bia­
łych nie bawiły się z sobą.

Szczytem ironii wydaje się fakt, 
j życie Murzynów w Waszyngto­
nie było pół wieku temu znacznie 
{łatwiejsze niż obecnie.

Nie należy się dziwić, że Waszyng 
| *°n stał się symbolem przepaści, ja- 
['ka dzieli obietnice amerykańskie od 
^merykai skiej op*awiedliwoścL

Podwyżki d la nauczycieli,
pracowników  handlowych 1 ko le jarzy

3 mitlony pracowników umy­
słowych i  fizycznych w  ca 
łej Polsce zostało objętych 
reformą płac i  nowymi 

! umowami zbiorowymi. Wobec ol- 
[ brżymiej doniosłości tego zagadnie- 
;nia, „Słowo Polskie*1 w  kilku nu- 
: merach przyniesie szczegóły refor
► my płac i  nowych umów zbioro 
wych w  poszczególnych zawodach.

PRZECIĘTNA PŁACA  
NAUCZYCIELSKA PODNIOSŁA 

SIĘ O 50 PROC.
Duże korzyści przyniosła reforma 

płac nauczycielstwu. Globalna suma 
podwyżek płac dla nauczycielstwa 
wyniosła 2 miliardy 800 milionów 
złotych. Przeciętna płaca nauczy 
cielska, która przed reformą wyno 
siła 10.000 złotych, obecnie podnio 
sła się do 15.000 złotych, czyli o 50 
proc.

Najniższe płace nauczycielskie w  
| szkole podstawowej wynoszą w War 
fszaw ie 14.620 złotych, na wsi 1L3O0 
I  (jest to stawka nauczyciela niewy 
X kwalifikowanego lub też przedszko­
la n k i). Zarobki nauczycieli kwalifi 
♦ kowanych dochodzą do 17.000 zlo- 
| tych. Nauczyciele w  szkole średniej 
5 otrzymują od 14^57 złotych do 
| 20.000 złotych, przy czym w  W ars za 

w ie dochodzą do 25.200 zł.
Reforma płac wprowadza też 

! wielkie możliwości awansu dla nau 
! czycieli. Przyjmując za 100 najniż 
• szą grupę płac, nauczyciel ze śred- 
; nim wykształceniem może dojść do 
150 proc., a z wyższym wykształce- 

’ niem — do 180 proc. podwyżki.
► Nie zostały jeszcze rozwiązane 
\ sprawy godzin nadliczbowych i  o-

płat za czynności specjalne, które 
są nadał b. niskie, ^niesiono nato­
miast dópłaty dla nauczycieli z  Ko 
mitetów Rodzicielskich, które wie­
lu nauczycieli uważało za ujmę.

PIERWSZY UKŁAD  ZBIOROWY 
PRACOWNIKÓW HANDLOWYCH 

I  BIUROWYCH
Poprawa warunków płacy nastąpi 

ła również w  handlu zagranicznym: 
i w  wewnętrznym. Zawarte zosta 
ly  pierwsze po wojnie układy zbio­
rowe w tej dziedzinie.

Przyniosły one ujednolicenie upo­
sażeń i  systemu premiowania w  
całym kraju. Premie udzielane bę­
dą na podstawie rzeczywistych wy­
ników pracy, jak np. za oszczędną 
gospodarkę, przekroczenie planu
zbytu i  t.d. Maksymalna wyso­
kość premii wynosi 50 proc. uposa­
żenia miesięcznego.

Przeciętna wysokość podwyżek
pfac wynosi 4.000 złotych. Stawki 
zasadnicze ^zarówno dla pracowni­
ków handlu państwowego, jak ini­
cjatywy prywatnej —  wynoszą od 
9.500 do 50.321 złotych (dotychczas 
na jniższe . uposażenie wynosiło 7.800 
złotych). Stawki dla pracowników 
fizycznych wynoszą od 42 do 78 zł. 
za godzinę. •

Dla pracowników, którzy nie są; 
premiowani, ustalono dodatek wy-: 
równawczy, tak, by zarobek ich 
nie był niższy niż dotychczas. Prze 
widziane są ponadto dodatki: mor­
ski, stołeczny i funkcyjny (2.000 do
6.000 złotych). W centralach, w  
których wydawano deputat węglowy 
— utrzymano przydział 2 ton dla- 
pracownika z rodziną, a 0,8 ton dla. 
samótnego.

NOWE PŁACE 
W  KOLEJNICTWIE 

Nowy system płac dla kolejarzy 
wprowadza zarobki od 7.600 zł. w  
grupie najniższej do 38.000 zł. w  gru 
pie najwyższej. Ponadto wypłacany 
jest dodatek 1.200 złotych za pracę 
ciągłą*' dodatek służbowy od 600 do
4.000 zł. i  funkcyjny od 1.500 do
15.000 złotych.

W  PRZEMYŚLE DRZEWNYM 
Nowa umowa zbiorowa w  przemy 

śle drzewnym obejmuje ok. 18.000 
pracowników i  wprowadza akordo 
w y system płac dla robotników za­
trudnionych bezpośrednio w  pro­
dukcji Przewiduje ona dla robotni 
ków uczestniczących w  akordzie 8 
grup płac od 42.50' zł. do 78.50 zł. za 
godzinę. (ski).

Młodzież świetlicom robotniczym
Przedstawiciele - Kultury udeptali 

już ode ścieżki ale szerokie drogi pro 
wadzące do dolnośląskich świetlic ro-

ILudzie 1948 roku
Wanda Goscinińska

t  Wanda Gościn ińska pracuje jako 
J prządka na SIO wrzecionach w  Peft-
1 stwowych Zakładach Przemysłu Ba- 
J wełnianego w Rudzie Pabianickiej.
t  Już w 1946 roku jako jedna z pierw
2 szych w przemyśle włókienniczym 
z przeszła na zwiększoną ilość obslugi- 
X Warnych wrzecion, a następnie pierw- 
ę sza przystąpiła do organizacji współ­

zawodnictwa zespołowego w przędza! 
ni PZPB w Rudzie Pabianickiej. Wan 
da Gościnińska bierze czynny udział 
w życiu społecznym —■ jest członkiem 
Rady Zakładowej, Komitetu PZPR

przy swej fabryce. Działalnością swo­
ją daje dowód, iż rzesze kobiet pol­
skich uzyskały pełne prawo do żabie 
ranią głosu nie tylko w  sprawach 
kuchni i igły, ale i  w sprawach, któ­
re decydują o losach ojczyzny.

Wanda Gościnińska reprezentuje set 
ki tysięcy' kobiet, które swą aktywno 
ścią w pracy zawodowej i  w  życiu po 
litycznym biorą czynny udział w od bu 
dowie kraju.

Łódzka organizacja PPR delegowała 
Wandę Gościnińaką na Kongres Zjed­
noczeniowy. .

A leksy  Anikiew icz
Zaszczytny -tytuł chorążego aportu 

polskiego na 1948 r. zdobył sobie 
Antkiewicz w tradycyjnym plebiscy­
cie, urządzonym przez redakcję „Prze 
gląciu Sportowego1*. Oto fragment pro 
tokóiu Komisji Konkursowej: 

„Komisja Konkursowa ustaliła na 
podstawie dokonanych obliczeń osta­
teczną punktację i listę 10 najlep­
szych sportowców polskich za rak 
1948.

Lista ta wygląda następująco: 1. 
Aleksy Antkiewicz — 29^95 pkt...“  

Antkiewicz na ' tytuł najlepszego 
sportowca polskiego zasłużył sobie w 
pełaii. Jako jedyny z  licznej ekipy 
olimpijskiej, wrócił z  Igrzysk w Wem

P ły w a jąc y  teair

bley z olimpijskim medalem (brązo­
wym).

Droga do tego sukcesu była trudna. 
Do wałki półfinałowe; w wadze piór 
kowej pokonać trzeba było: Fran‘ego 
(Filipiny), Arcilę (Włochy) i Su-Bung- 
Nan (Korea). W półfinale Antkiewicz 
przegrał z Tormentim (Wiochy). W 
walce o 3 miejsce bokser nasz pokonał 
Nuneza (Argentyna).

Ale nie tylko to zjednało Antikiewi- 
czowii dużą popularność. Jest on rów­
nie dobrym, jak i prawdziwym spor­
towcem, ten. przestrzega zasad etyki 
sportowej. A ta cecha jest jeszcze, nie 
stety, dość rzadką cechą wśród na­
szych sportowców.

botniczych. Coraz częściej w świetli­
cach naszych wielkich zakładów pra 
cy odbywają się występy najlepszych 
aktorów j muzyków.

Byliśmy świadkami kilku występów 
zespołów artystów Teatrów Dolnoślą­
skich w  świetlicy Palawagu i Zw. 
'Zawód. Kolejarzy. Stwierdzamy z 
wielką satysfaikoją, że imprezy te nie 
miały ani cienia charakteru jakiejś 
akcji charytatywnej, a artyści jechali 
na nie niemal jak na premierę.

Nie zawsze i nie wszędzie są jednak 
dobre warunki. Świetlice małych i 
średnidh warsztatów pracy są nadal 
ubogie i nieme.

Dlatego też warto przypomnieć ini­
cjatywę studentów wrocławskie? Aka 
dem i i WF, którzy zadeklarowali chęć 
zbudowania świetlicy robotniczej PFW

Studenci rzucili wtedy wezwanie 
wszystkim innym zrzeszeniom akade­
mickim Wrocławia, wzywając do za­
opiekowania się w podobny sposób 
świetlicami mniej znanych warszta­
tów pracy. Rozszerzmy to wezwanie 
na młodzież średnich szkół zawodo­
wych i liceów, na ,,Służbę Polsce'4, 
Koła ZMP i Harcerstwo, aby na esfcra 
dach zbudowanych wspólnie przez 
młodzież i robotników wystąipiły połą 
czone zespoły świetlicowe i szkolne.

Niech każda uczelnia obejmie pro­
tektorat nad jedną ze świetlic w  śred 
nich i małych warsztatach pracy. 
Niech nasza młodzież przyniesie robot 
nikorn dar w postaci ładnie urządzo­
nej świetlicy i niech młodzi przyja­
ciele robotników udepezą pierwsze 
ścieżki prowadzące do świetlic po to; 
aby łatwiej trefiły do nich najlepsze 
ochotnicze zespoły artystów dotooślą- i 
sfcjoh, muzycy i literaci wrocławscy. | 

Cz. Osi

Hymn na cześć 
kola wodnego

E konomiczna Komisja O. N. 2. 
dla spraw Azji środkowe# 1 
Dalekiego Wschodu ma przed 
sobą problemy olbrzymiej do 

nioslośd. Jej zadaniem jest praca 
nad podniesieniem ekonomicznego i 
socjalnego stanu miliarda ludzi, za­
mieszkujących największy na kuli 
ziemskiej kontynent. Rzecz jasna, że 
jedyną drogą, prowadzącą do tego ce 
lu jest stworzenie w krajach azjatyc 
kich miejscowego przemysłu 1 pod­
niesienie poziomu i wydajności roi- 
niiidbwa przez jego mechanizację.

Ostatnie posiedzenie wspomniane! 
-komisji, odbyte niedawno w Australii, 
wskazuje jednak na to, że jej człon­
kowie zgoła inaczej rozumieją swe za 
dania i  obowiązki. Wszystkie wnio­
ski, zmierzające do istotnej poprawy 
bytu ludności azjatyckiej utonęły w 
potokach jałowych dyskusji lub na­
trafiły na zdecydowany opór więk­
szości.

Jak to się już utarło na posiedze­
niach ONZ, obstrukcję zapoczątkowali 
sa-teMcl bloku anglo-amerytke ńsflriego. 
Przedstawiciel Filipin zaklinał człon­
ków komisji, aby nie forsowali me. 
'ohanizacji rolnictwa w krajach koto- 
; nóalnych, gdyż, jego zdaniem, dopro- 
; wadzi to do bezrobocia wśród robot­
ników rolnych i  do nadprodukcji pło 
;dów rolniczych. Z tymi wywodami 
; zgodził się całkowicie delega/t Au- 
; straiMt, który uzasadnił je ,,głębo&ą" 
; argumentacją.

' „W sprawie mechanizacji rolnic- 
| twa należy wziąć pod uwagę czynniki 
| psychologiczne i socjalne. Ludność kO 
! łonialna nie dojrzała jeszcze do u- 
miejębnoścd korzystania ze skomplSko 
wanych mechanizmów**.

W tym duchu wypowiedział się rów 
nież delegat Francji, oświadczając,
; że szczytem osiągnięć w zakresie me 
! chanizacji rolnictwa krajów azjatyo- 
! kich powinno nadal pozostać... koło 
! wodne.

Brytyjski delegat Stent, reasumując 
wyniki; dyskusji, wyraził swą solida* 
ność z  poglądami przedmówców.

Tendencja do utrwalenia stanu za 
cofania gospodarczego krajów azja­
tyckich, jest nie nowa i  zrozumiała 
u przedstawicieli imperialdamów eu­
ropejskich. Wiszak teza. że ludy azja­
tyckie są niezdolne do samodzielnego 
bytowania i wymagają ciągłej „opie­
k i" państw cywilizowanyrih, jest jed 
nym z najwafeiejszych argumentów 
którymi imperialiści .starają się uspre 
wiedliwić okrucieństwo i nieludz&ość 
polityki kolonialnej. W gruncie rzeczy 
chodzi im o utrzymanie ludów solo- 
nialnych w roli dostawców taniego 
surowca 1 niemal darmowej siły ro­
boczej.

Tym razem jednak panowie delega 
ci przeciągnęli strunę. Nrfct chyba nie 
może potraktować poważnie ich obaw 
o nadprodukcję środków żywności w 
krajach azjatyckich, gdzie ludność 
otrzymuje obecnie zaledwie 80 proc. 
skąpej normy przedwojennej i  gdzie 
miliony ludzi żyją pod ustawiczną 
grozą śmierci głodowej.

Hymn na cześć koła wodnego n-iko 
go nie przekona, może jedynie wywo­
łać uczucie obrzydzenia jako objaw 
bezprzykładnego cynizmu i  obłudy.

Schiller na falach W ołgi
K ursujący po Wołdze biały statek 

Józef Stalin", przeznaczony jest 
wyłącznie na użytek astrachań­

skiego teatru imienia Kirowa, tak 
zwanego „teatru pływającego", które­
go zadaniem jest szerzenie żywego sio 
wa wśród mieszkańców kołchozów i 
osad rybackich, położonych nad Woł­
gą.

Dźwięk syreny okrętowej przerywa 
ciszę letniego dnia. Statek zbliża się 
do przystani.

Na pokładzie umieszczony jest ol­
brzymi, kolorowy plakat, obwieszcza­
jący repertuar. Teatr imienia Kirowa 
gra dziś po raz pięćdziesiąty sztukę 
Schillera „Intryga i 'mdłość*‘.

Na brzegu wre praca. Słychać odgło 
sy młotków i siekier. To ^robotnicy 
przygotowują kuliśy i scenę.

Statek-teatr rozpoczął swą pionier­
ską wędrówkę 18 lat temu. Pływa on 
wciąż po Wołdze z wyjątkiem miesię 
cy zimowych, które spędza w porcie 
Astr achania. Lecz i  tam działa bez 
przerwy, dając codziennie przedsta 
wienia na lądzie, do czasu, kiedy rze­
ka uwolniona z okowów lodu znowu 
poziwofld na żeglugę.

Statek „Józef Stalin** wyposażony 
jest w nowoczesne zdobycze techniki. 
Kabiny przystosowane są do potrzeb 
codziennego życia,- ponieważ zespół 
aktorski i techniczny teatru mieszka 
,tu wraz z rodzinami.

Na statku znajduje się biblioteka, 
sala kinowa 1 sala teatralna. W cza­
sie postoju statku schodzi się miejsco 
wa młodzież, aby potańczyć przy 
dźwiękach radia. Załoga pływającego 
teatru składa się ze stu osób persone 
lu artystycznego, technicznego i ad mi 
nistracyjnego. Teatr posiada własne 
dekoracje, kostiumy i rekwizyty.

Teatr imienia Kirowa nie po raz 
pierwszy przybył do kołchozu „Kra- 
snyj". Znają go tu już dobrze. Akto­
rzy cieszą się wielką sympatią wśród 
mieszkańców, z  którymi łączy ich ser 
deczna przyjaźń. Znają oni w  kołcho­
zie prawie wszystkich, odwiedzają 
ich, interesują się ich życiem i potrze 
burni. Miejscowe dramatyczne kółko 
wiele korzysta z doświadczeń i  cen­
nych wskazówek fachowych.

Po przedstawieniu prowadzone są 
dyskusje na temat odegranej sztuki. 
Widzowie wygłaszają swoje uwagi i

I Plastycy - amatorzy
j na sa le  wystawowe
•  Amntorsfcwo jes t jednym  z  donio-
♦ słyoh czynników kulturalnych. Budzi

i
 ono zainteresowania artystyczne, ero 
zumienie i »miłowanie sztuki. Ileś 
ukrytych, zapomnianych i zapozna­
nych talentów wśród szerokiego ojfó 
łu wykrywa się przez zespoły ama­
torskie! Wrocławska Opera Robotmł- 

I cza, wystawy malarskie górników w 
i Katowicach, pocztowców i pracowni 
j ków przemysłu chemicznego w War- 
k szawie, zorganizowane przez zwiąp- 
) ki zawodowe i związki plastyków — 
i są najlepszym tego dowodem. Ileż ta- 
) lent ów wśród amatorów znajdują o- 
I gniska kultury plastycznej!

Aikcga kulturalna Ministerstwa Kul 
tury i  Sztuki, związków zawodowych 
i artystów plastyków, przez organizo 

f  wande wystaw amatorskich umożOd- 
wia wszystkim publiczne wystąpienie 
że swymi, nieraz ukrywanymi, praca 
mi. Jakde to daje zadowolenie, niech 
świadczą słowa wystawiających swe 
prace górników:

„Praca to moje życie, sztuka to mo 
ja miłość", „Praca artystyczna jest 
moją potrzebą duchową", „Dopiero- 
teraz, po wyzwoleniu, zwrócono uff* 
gę na moją twórczość".

Dlatego też amatorzy, organizacja 
i  związki zawodowe winny poprze* 
tak pożyteczną i ważną dla upowszedB 
niania, sztuki akcję wrocławskiego 
Zw. Zawodowego P. Artystów PI# 
styków, który organizuje wystawę *. 
matorów w swych -salonach przy u2 
Ofiar Oświęcimskich i  do 15 b. m
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spostrzeżenie, które często służą akto { 
rom za wskazówki przy organizo wa-1 
niu następnych przedstawień. Wnika-( 
jąo w życie ludzi, poznając Ich zwy-j 
czuje i obyczaje — zbierają materiał, ( 
który pomaga im w opracowaniu no- ( 
wych sztuk. |

Przedstawienie sztuki Fryderyka \ 
Schillera „Intryga i miłość" dobiega! 
końca. Rozentuzjazmowani widzowie j 
darzą wykonawców spontanicznymi 4 
oklaskami, głośno objawiając swój I 
zachwyt. Gasną światła 1 robotnicy f 
przystępują do składenia kulis 1 sce-f 
ny. Słychać gwar rozmów 1 wesołe * 
śmiechy.., I

A statek przygotowuje się do odjaz 1 
du. Artyści wchodzą na pokład, żegna ! 
ni okrzykami publiczności.

Biały statek odbija od brzegu. Od- i 
wiedzi on dziś jeszcze ośrodek, rybac-J 
ki „Mumrińsk*. Jutro zaś i w dni na-i 
stąpnę żeglować będzie po wodach j  
Wołgi, aby szerzyć kulturę wśród i 
mas ludowych Związku Radzieckiego. 4 

Astracheński Teatr imienia Kirowa J 
wypłynął na wielkie wody.., i

O str. i
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Pro jekty  
godne  rosepajtrzenia.
Tak się jakoś składa, że ilekroć 

pytam któregoś z mych znajomych, 
ezy widział ten lub ów film, stale 
otrzymuję odpowiedź: „nie widzia­
łem, bo od pół roku względnie od 
roku nie byłem w  kinie. N ie mam 
czasu na wystawanie godzinami w 
ogonkach zą biletem**.

Przyznam się, że ja również z te­
go samego powodu do kina nie u- 
częszczam. Sprzedaż biletów w ki­
nach, zwłaszcza ulgowych, niejedno 
krotnie była już poddawana kryty­
ce na łamach prasy, jak dotychczas 
bez większego efektu. A  jednak 
coś w końcu należało by w tym 
kierunku przedsięwziąć.

Jeden z naszych Czytelników, po­
ruszając problem sprzedaży biletów 
do kin, wysuwa projekt, moim zda­
niem, godny realizacji. Proponuje 
mianowicie, ażeby kasy kinowe, po­
dobnie jak teatralne, sprzedawały 
bilety przynajmniej na dzień na­
przód, względnie ażeby przy któ­
rymś z kin w  śródmieściu otwarta 
została jedna kasa, która by sprze­
dawała bilety do wszystkich kin' 
wrocławskich na jeden dzień na­
przód. Kasa taka powinna być ot­
warta cały dzień. Kto wie, czy 
przyjęcie tego projektu nie rozwią­
załoby choć w części bolączki bile­
towej i umożliwiło szerszej publicz 
ności korzystanie z kin.

Jeżeli mówimy już o kinach, war 
to by wspomnieć i o naszych te­
atrach. Tam nie ma wprawdzie 
kłopotów z nabyciem biletu, nato­
miast jest dość duży kłopot z frek­
wencją. Zdarzają się bowiem przed 
stawiónia, na których jest dosłow­
nie 60 osób na widowni. N ie wnika 
jąc w przyczyny takiego stanu rze­
czy, uważam, że nie jest to objaw 
zdrowy. Czy wobec tego nie moż­
na by zapełnić widowni przez odda­
nie pewnej części biletów zakładom 
pracy po cenach sztywnych np. po 
100 zł za bilet, bez względu na 
miejsce? Wówczas i teatr byłby 
zapełniony, i  artyści mieliby lep­
sze samopoczucie, grając przed peł-~ 
ną widownią, i rzesze pracownicze- 
również by na tym skorzystały.

VV każdym razie warto by zasta­
nowić się nad tymi zagadnieniami.

TUW ICZ

O gonltl znifcwa

Jak będziemy realizować  
bony na tłuszcze

296 sklepów zapewni rozdział tłuszczu, m ięsa i m leka
Do rozprowadzenia towaru na bo­

ny tłuszczowe % wytypowano we 
Wrocławiu ckolo 200 sklepów Pow. 
Spółdz. Spoż. PCH., PDT i  Spółdz. 
Zakł. Mleczarskich.

L IS TY  PRACOWNICZE
Słoninę rozprowadzać będzie 96 

sklepów, podległych Centrali Mięs­
nej. Jałt już sygnalizowaliśmy, bo­
ny tłuszczowe muszą być w  tych 
sklepach zarejestrowane do 15-go 
stycznia. Zakłady pracy powinny 
więc pośpieszyć się z pobieraniem 
bonów i  rozdaniem ich swym pra­
cownikom.

Pony wydaje Zarząd Miejski i  
wszystkie Miejskie Urzędy Obwodo 
w-* po złożeniu listy pracowników. 
■Na liście, sporządzonej w  dwóch 
egzemplarzach, umieszczeni być 
mogą tylko pracownicy, którzy są 
sameldowani w  Ubezpieczalni Społ. i 
członkowie ich rodzin, otrzymujący 
dodatki rodzinne. Lista musi być 
zaopatrzona w pieczęć i podpisy ra 
dy zakładowej i  dyrekcji zakładu 
pracy oraz posiadać klauzulę: „Za
zgodność wykazu ręczymy*1 —  z pod 
pisem wydziału personalnego.

Brak któregokolwiek z wyżej wy 
ruganych podpisów może spowodo 
wać nieuznanie listy.

CO OTRZYM AM Y?

Bony na pierwszą i drugą de­
kadę stycznia b.r. powinny być zre 
alizowane najpóźniej do dnia 20 
b.m. Na trzecią dekadę do 30 b.m. 
Przewidziano kilka kategorii bo­

Notatnik wrocławski
Q  Wrocławska Fabryka Obrabia­

rek zakończyła swój roczny plan jiro 
diubcji na rok 1948 nadwyżką w wy­
sokości 14,6 proc. W roku 1940 fabry 
ka zamierza powiększyć dotychczaso 
wą produkcję o 260 proc.o Tysiące kobiet było zatrudnio­
nych w r. 1948 w 12 zrzeszonych doi 
nośląskiah Spółdzielnia oh Pracy. 
Wszystflrie zostały przeszkolone fach o 
wo na specjalnych kursach, prowa­
dzonych przez Ligę Kobiet. W roku 
bieżącym znajdzie pracę w spółdziel­
niach jeszcze 1500 kobiet.o Przysięgę żołnierską złoży Wro-. 
Rawska Kompania Akademicka w 
dniu dzisiejszym. Uroczystość odbę­
dzie się o godz. 12-tej na tereenie 
Wrocławskiej Kopanii Akademickiej, 
u>I. Podwale Świdnickie 1.

O  Przypominamy, że dziś o godz. 
11 w sali posiedzeń MRN odbędzie się 
zebranie prezesów i sekretarzy - kół 
TPPR.

O  Konferencję ubezpieczeniową dla 
świata pracy zwołuje OK2J£ — wydz.

Ubezp. Społ. na dzień 16 stycznia br. 
o godz. 10-tej Konferencja odbędzie 
się w dużej sali OKZZ. Omówione 
będą na niej żywobne zagadnienia u- 
bezipieczeniowe.

Q  Wszyscy dzierżawcy ogródków 
działkowych winni składać opłaty 
dzierżawne *za rok 1940 w poszczę^ 
gólnych Towarzystwach Ogródków i 
Osiedli Działkowych. Niearzeszeni ma 
ją składać opłaty we Wrocławskim 
Tow. Ogródków i Osiedli Działk. w 
poniedziałki d czwartki, plac Solny 16, 
pok. 361.

Q  Zniżki dla świata pracy od l l  bm 
wydaje Teatr Młodego Widza na 
przedstawienie ..Muzyka na ulicy**. 
Ze zniżek mogą też korzystać woj­
skowi i młodzież ekademicka.

<5 Dyrekcja Kolei Państw, podaje 
do wiadomości, że wobec licznych wy 
padków, jakie miały ostatnio miej­
sce na naszych kolejach będzie rygo 
rystycznie. przestrzegać obowiązują­
cych przepisów 1 w stosunku do o- 
pornych stosować surowe represje

Czy będziemy gospodarzami

Międzynarodowego Festiwalu Filmowego?
We Wrocławiu bawił publicysta lii j ohylnie się ustosunkują wobec projek 

mowy red. Jaster. Przeprowadziliśmy I tu wysuniętego przez inż. arch. Hry 
z nim króttką rozmowę na temat m-r»ż ' niewieckiego, (ski)
Hwości zorganizowania we Wrocławiu 
Międzynarodowego Festiwalu Filmo­
wego..
— Projekt jest ze wszech miar godny 

poparcia — oświadczył nam red. Ja 
ster. — Polska ma pełne prawo, aby 
uibiegać się o rolę gospodarza nayoliż 
szego Międzynarodowego Festiwalu 
Fitlanowćgo. Nasz obraz „Ostatni etap" 
otrzymał pierwsze miejsce na Fest iwa 
!u w Czechosłowacji, wyróżniono też 
Idlka naszych obrazów dokumentfTr 
nych. Mamy więc już coraz silniej 
«zą pozycję w międzynarodowej kine 
matografii. Wrocław posiada wszelkie 
warunki po temu, aby dać odpowied 
nńe ramy takiej imprezie. Należało by 
sdę jednak pośpieszyć, z organizacją;
■Red. Jaster jest zdania, że miaroduj 

ue czynniki filmowe, jak dyrekcja 
Filmu Polskiego 4 Rada Filmowa pr/.y

nów. Wrocławia dotyczą następują 
ce kategorie:

Bony kat. P.R. otrzymują wszyscy 
pracownicy, którzy pobierali kartki 
żywnościowe I  kategorii. Na 'bony 
te otrzymają 1.50 kg. tłuszczu na 
miesiąc. W styczniu posiadacze bo 
nów P.R. otrzymają za pierwszą 
dekadę na odcinel* 10-ty —  0.50 kg. 
smalcu po 460 zł za kg., za drugą 
dekadę na odcinek I I—gi —  0,50 kg. 
słoniny i  za III-c ią  dekadę na od­
cinek Ul-ęi —  0,50 kg. słoniny. m 

Bony kategorii R. D. otrzymują 
dzieci pracowników do lat 12. Bony 
te upoważniają do zakupu 0.75 kg. 
tłuszczu na miesiąc. Na pierwszą 
dekadę stycznia —  na odcinek IV — 
0.25 kg. margaryny, na dekadę II, 
odcinek 8-my — 0,25 kg. masła/, na 
dekadę III-cią, odcinek 9-ty —  0,25 
kg. masła.

Masło w  detalu kosztuje 630 zł. 
margaryna 365 zł za 1 kg.

©p era Robotnicza 
zaproszona Jo P rag i
Do kierownictwa Opery Robot­

niczej nadeszło zaproszenie z. 
Pragi od wiceministra propagan­
dy i informacji Maleka na wy­
jazd zespołu do stolicy Czecho­
słowacji w dniu 10 marca. Ze­
spół Wrocławski będzie w Pra­
dze gościem ROH (związków za­
wodowych).

Przedstawienia dla świata pra-- 
cy we Wrocławiu odbędą się w 
dniach 16 i 23 stycznia.

Kierownictwo Opery -otrzyma­
ło propozycję nakręcenia filmu 
z udziałem chóru i baletu ro­
botniczego.

Bony kategorii R, uprawniające 
do zakupu 0.75 kg. tłuszczu na mie­
siąc, otrzymują pracownicy, posia­
dający żony oraz dzieci ponad 12 
lat. Należy wyjaśnić, że pracownicy 
otrzymują bony na dzieci uczęszcza 
jące do szkół —  do 21 roku życia, 
lub do .24 roku życia, jeżeli uczęsz­
czają na uczelnie wyższe. Na bony 
wypada na wszystkie dekady stycz 
nia po 0.25 kg. margaryny na od­
cinki: 4, 5, 6.

MLEKO
Wydawanie mleka ńa kartki 

mleczne odbywać się będzie we 
wszystkich wyżej wymienionych' 
sklepach. Tylko brak dostatecznej 
ilości punktów sprzedaży mleka po 
wodował dotychczas kolejki, bo­
wiem mleka mamy dostateczną ilość. 
Obecnie, wrocławianie wypijają oko 
to 30.000 litrów mleka dziennie. 
Mleko do Wrocławia sprowadzane 
jest z prowincji i  dostawa jego u- 
zależniona jest przeważnie od przy 
jazdu pociągów. Z  tego też powodu 
sprzedaż mleka nie we wszystkich 
sklepach będzie mogła odbywać się 
przed godz. 8-mą.

Czas dostawy mleka do sklepu 
uwidoczniony będzie na drzwiach 
sklepu. W  związku z dużym zwięk­
szeniem ilości punktów sprzedaży 
mleka, wszelkie kolejki za tym ar­
tykułem powinny zniknąć.

Ponieważ mleko jest pasteryzowa 
ne i badane na kwasowość, nie ma 
obawy, by zwarzyło się przy goto­
waniu, choć, dostarczane będzie do 
niektórych sklepów w  godzinach po 
południowych.

Cała akcja wydawania mleka na 
kartki będzie przebiegać sprawnie, 
gdy posiadacze ich pobierać będą 
mleko równomiernie w  ciągu całe­
go miesiąca. (Jur)

K onkurs
n a  pam iętn ik  studenta w rocław skiego

Polski Instytut Socjologiczny ogło­
sił konkurs na pamiętnik studenta wyż 
szych uczelni Wrocławia. Celem kon 
kursu jest uzyskanie dokładnego o- 
brazu udziału młodzieży akademickiej 
w odbudowie zakładów nauko wy oh. 
m:esakeń studenckich, w pionierskich 
prscach Zagospodarowywania Ziem 
Zachodnich, odbudowie miasta, . two­
rzeniu nowyoh instytucji społecznych, 
kulturalnych i gospodarczych na 
Dolnym Śląsku.

Uczestnikami konkursu mogą być 
dawąi d obecni studenci wyższych u* 
czelni wrocławskich. Prace winny być 
ujęte w formę pamiętnika. Obiętość

od 30 do 30 strona maszynopisu.
Za najlepsze prace wyzna<jeono pięć 

nagród:
I — 76 tys. zł
II —  50 ty®, zł;
III, IV  i V  — po 25 tys. zł. ...
Prace należy opatrzyć godłem i za­

łączyć kopertę, w której znajdować 
się winny imię, nazwisko i adres au 
■tora pracy. Utwory należy przesyłać 
pod adresem: „Konkurs na pamięt- 
nik'\ Polski Instytut Socjologiczny — 
Łódź, ul. Uniwersytecka 3. Termin 
nadsyłania prac upływa z dniem 1 ma 
ja br. Wynik ogłoszony będzie w dniu 
30 czerwca.

Z prac komisji finansowo-budżetowej 
M R H I

Na pierwszym w tym roku posie­
dzeniu komisja finansowo - budże­
towa MRN rozpatrywała m.in. pro­
jekt zwolnienia od miejskiego po­
datku lokatorskiego te małżeństwa, 
które posiadają większą ilość dzieci.

Wysunięty projekt ma na celu pod 
kreślenie że miasto popiera natural 
ny przyrost ludności i  dba o niego.

JŁOWO POLSKIE Nr. 8. Str. 6

W zrasta  ilość wypadków  
na przejazdach kolejowych

Dyrekcja Okręgowa Kolei Pań­
stwowych we Wrocławiu tioluje o- 
statnio wzrost nieszczęśliwych w y­
padków na torach i przejazdach ko­
lejowych. Slalyslyka wykazuje, że 
w  ciągu ostatnich 3 miesięcy wzro­
sły one- znacznie w  porównaniu z a- 
nalogicznym okresem roku 1947; 
który to okres był najcięższym w 
historii DOKP na Dolnym Śląsku. 
22 wypadki na przejazdach kolejo­
wych, wobec 13 w  roku 1947 za mie 
siące od IX  do X I, to następstwo w 
90% „kawalerskiej" jazdy, nieuwagi 
i  własnej nieostrożności kierowców 
pojazdów prze jeżdżą jących przez 
przejazdy kolejowe.

DOKP Wrocław, mając na uwa­
dze zwiększenie bezpieczeństwa na 
przejazdach przypomina, że każdy 
przfejazd kolejowy jesl sygnalizowa­
ny znakami drogowymi.

Tereny kolejowe, w  szczególności 
tory, lo drogi pociągów i chodzenie 
po torach- ? Mrowiskach —  jest su­
rowo wzbronione.

Ośmiu zabitych, 20-tu rannych, w  
22 wypadkach na przejazdach i to­
rach kolejowych w  DOKP Wrocław 
w  ciągu ostatnich 3 miesięcy, to 
wystarczające uzasadnienie apelu. 
,,Na torach i przejazdach kolejo­
wych —  strzeż się pociągu**.

Po dluisrej dyskusji komisja przy 
jęła projekt, który przewiduje tro­
jakiego rodzaju ulgi w płaceniu po­
datku lokatorskiego, mianowicie dla 
rjdzin obarczonych 6-ciorgiem dzie 
ci — 50 prcc. zniżki, ośmiorgiem— 
75 proc., zaś rodziny posiadające 
więcej niż dziesięcioro .dzieci do lat 
16-tu — mają być zupełnie zwolnio 
ne od podatku. Uchwała komisji 
została przekazana Zarządowi Miej­
skiemu do przepracowania następ­
nie będzie*' zgłoszona na plenum 
MRN.

Mieszkańcy nie będą płacili opłat 
kominiarskich wprost kominiarzom, 
lecz będzie je pobierał administrator 
przy odbiorze czynszu. Taką ijchwa 
łs podjęła komisja finansowo! bu­
dżetowa MRN. Uchwała ta wejdzie 
w  życie dopiero po zatwierdzeniu 
jej przez Radę.

- Na jednym z najbliższych posie­
dzeń, prawdopodobnie jeszcze w 
tym miesiącu, komisja finansowo- 
budżetowa opracuje szczegółowy 
plan pracy na rok 1949, w  którym 
szczególny nacisk położy na miej­
skie, zagadnienia budżetowe.

Teatru
TE A T R  W IE LK I, dziś o godz. 19.

„ Straszny dw ór".
T E A TR  P O P U LA R N Y , dziś o godz. 19-teJ 

„T u  m ów i Ta jm yr".
T E A TR  M ŁODEGO W ID ZA , ul. Rzeźni- 

cza 12. dziś o godz. 19-tej „Muzyka na 
u licy11.

Teatr Lodowy „Energetyk" 
Łowiecka 25 

o p e r e t k a

„BAJĄDERA”
Dla świata pracy, wojska, studentów 

za okazaniem legitym acji 
50°/o ZN IŻK I 

Przedsprzedaż w  P.D.T, od godz. 10. 
i  w  kasie teatru od godz. 16. 
Początek o godz. 19J5. K-41

T E A T R  „E N E R G E TY K ", j l .  Łowiecka 
nr. 25 — dziś o godz. 19,15 „Ba- 
jadera", operetka.

FO TO PLA S T IK O N , ul. Gen. Świerczew­
skiego 20 wyświetla codziennie od go­
dziny 9—21 „P raga — Norymberga 
Czeska"

Kina
„Ś LĄ S K " — ul. Gen, Świerczewskiego 

67, „Cygańska M iłość" camer.), w  dnie 
powsz. godz. 12.45, 15.15, 17.45 i 20.15, W 
niedz. od godz. 10.15, dozwolony od lat 
16-tu.

„S C A L A "  — ul. Mikołaja 37. „K rakatit" 
(czeski), w  dn. powsz. godz, 14, 16, 18 
1 20, w  niedz. od godz. 12, dozwolony 
od lat 18 .-

„W A R S Z A W A " ■*=■ ul. Fredry 16 „Harry 
Smith odkrywa Am eryką" (radz.), w 
dn. powsz. godz. 14, 16, 18 i 20, w  
niedz. od godz. 12. Dozwolony od lat 
14-tu. j

„ P O L O N IA "  — ul. Żeromskiego .53, „Lek ­
komyślna siostra" (amer.), w  dnfe 
powsz. godz. 15.30, 17.45 1 20. W . niedz. 
od godz. 13.15.

„P IO N IE R "  — ul. Stalina 71, „Przygody 
•Nasredina" (radz.), w  • dn. powsz. o 
.godz, 15 i 17, w  niedz, od godz. 13. 
dozwolony od lat 8. O godz. 19.20 i  21 
Program Aktualności.

„T Ę C Z A " -  ul. Kościuszki 177 — „Du­
sze Czarnych" (radz,), w dn. powsz. 
godz. 16, 18 i 20, w  niedz. od godz. 14, 
dozwolony od lat 8.

„ F A M A "  —  Psie Po le  —. „B aryleczka"— 
(franc.) w  dn. powsz. godz. 19. W niedz. 
o godz. 15.30, 17.45 1 20, czynne w  piąt­
ki, soboty niedziele; dozwolony- od 
la t 18.

N o c n e  d p t u r j j  a p t e k
Pod „Chrobrym " —  Wincentego 41 

„Opatrznością" — Stalina 51.
„  „L w em " — pl. Słoneczny 2.
„  „L ip ą "  — Moniuszki 11.

Ciekawsze audycie
rozgłośn i wrocławskiej
O działalności wrocławskiego Instytu­

tu H igieny Psychicznej, k tóry roztacza 
opiekę nad młodzieżą częściowo wykolę 
joną przez przejścia wojenne, m ówić 
będzie przed mikrofonem Rozgłośni Wro 
cławskiej prof. Helena Słonięwska w  
niedzielę 9 bm. o godz. 11.05.

W  niedzielę 9 bm. o godz. 11.25 usły­
szymy radiowy reportaż dźwiękowy R  
Cabaja z położonej w  Turowie tuż nad 
naszą granicą zachodnią, największej w  
Europie kopalni węgla brunatnego, któ­
ra do dnia 14 października wykonała 
swój plan roczny, wydobywając -3.300.000 
ton węgla. /

Twórczości Leopolda Staffa poświęca 
Rozgłośnia Wrocławska audycję, która 
nadana będzie 9 bm. o godz. 11.40 w o- 
pracowaniu Aleksandra Steca. Recytują: 
Halina Dzleduszycka 1 Wojciech Renas.

Dla najmłodszych radiosłuchaczy przy 
gotowała Rozgłośnia Wrocławska na po 
nłedziałek 10 bm. audycję „Sto uciech". 
Będą to w ierszyki 1 piosenki autorów 
rc-''jskich. Początek o godz. 14.30..

Seria wypadków
sam ochodowych

Ostatnia sobota była fatalnym 
dniem dla kierowców samochodo­
wych, Ślizgawica na jezdni wymaga 
•la niezwykłej ostrożności od kierow­
ców, niestety, nie obyło się bez wy­
padków.

Oto Józef Malczyk, lat 27, został po 
trącony przez samochód na jezdni i :z 
poważnymi obrażeniami przewiezio­
ny (przez Pogotowie Ratunkowe do 
szpitala W. Św. Sprawca wypadku 
zbiegł.

Na ul. Wieczorka samochód potrą­
cił Józefa Łukaszewicza lat 40. Do­
znał -ón wstrząsu mózgu i ran szarpa 
nych na głowie. Pogotowie Ratunko­
we przewiozło go do szpitala-Urszula 
nek. Kierowca samochodu zbiegł.

Na ulicy Grabiszyńskiej został po­
trącony przez samochód mężczyzna .o 
nieustalonym nazwisku. Pogotowie 
przewiozło go do szpitala’ Bonifra­
trów. Również i w tym wypadku kie 
rowca nie został zatrzymany.



Liólu do „Słowa PoLókiaifO”

CM M  M  g He maiwei
„W  związku z nową zmianą ta­

ry fy  tramwajowej my, studenci, 
stoimy przed dużym znakiem zapy­
tania! Podobno mają dla nas wpro­
wadzić 100 przejazdów miesięcznie 
sa cenę 300 — 500 zt miesięcznie. 
Tymczasem jak sprawa wygląda? 
Wykłady są prawie na wszystkich 
wydziałach „rozczłonkowane". Np. 
jeden wykład na Szewskiej, drugi 
na politechnice, weterynarii lub kli­
nice. Obiad w  stołówce na Kuźni-' 
ozej, na Wróblewskiego (kolo remi­
sy), obok Kochanowskiego, na Pru­
sa itd. Po południu znowu na ćwi­
czenia. W  jakiż więc sposób ułożyć 
sobie te 100 przejazdów na cały 
miesiąc? Czy mamy brakujące prze­
jazdy uzupełniać jazdą „na gapę“ .

Uważamy raczej za rzecz słuszną 
podniesienie ceny biletu miesięczne- 
fO dla studentów na 859 —  400 zł. 
(200 pros. Bwytki), niż wszelkie in­
ne kombinacje.

Zważywszy, że kart pracowni­
czych sprzedaje się miesięcznie po­
nad 40.000, a szkolnych ponad 30.009, 
anyżkami nadwyżka będzie bardzo 
znaczna.

Ile  butów i czasu zaoszczędzi 
10.000 studentów Wroeławia,. jeżeli 
każdy zrobi dziennie mniej ehoćby 
•  1 km drogi pieszo. Wynosi to 
miesięcznie 300.000 km, ożyli 7,5 ra­
sy dokoła ziemi.

Student — jeden a wielu"
Ob. Stef. Brodziak proponuje, aby 

znieść daty na kartach, gdyż Dy­
rekcji obojętne jest chyba, czy pa­
sażer wyjeździ dziennie 6 przejaz­
dów. czy tylko dwa. W rezultacie 
swoich wywodów pisze: „Zdaje się, 
se najlepiej zamiast 260 zł —  o- 
kreżlić wyższą cenę karty, jezełł po­
przednia nie wytrzymuje kalkulacji. 
Świat pracy nie ma czasu jeździć 
niepotrzebnie tramwajami'*.

Uczniowie, którzy pracują oras 
uczęszczają na popołudniowe wy­
kłady do—różnych uczelni, zwraca­
ją się do Dyrekcji Zakładów Ko­
munikacyjnych z zapytaniem: „Co
mają zrobić d , którzy wprost z 
miejsca pracy udają się do swoich 
uczelni na wykłady, a wracają do 
domów późnym wieczorem, na co 
wyznaczona ilość przejazdów nie 
wystarczy?**

Obi Tadeusz Chojnicki występuje 
w imieniu pracowników PK P:

„W  związku ze zmianą taryfy 
tramwajowej pracownicy PKP, do 
których i ja się zaliczam, pokrzyw­
dzeni są przez ograniczenie przejaz* 
dów, po pierwse dlatego, że pracow­
nicy tramwajów mają otrzymać o* 
becnie ulgi na kolejach analogiczne 
do pracowników PKP, a pracowni­

cy PK P  s podobnych ulg w tramwa­
jach nie korzystają; po drugie — 
praoownicy PK P muszą nieraz kil­
ka razy dziennie dojeżdżać z jedne­
go odcinka pracy na drugi i to kil­
koma tramwajami. Ja sam 
pracuję na odcinku, który ma po­
łączenie z 7-mioma Uniami tramwa­
jowymi 1 względy służbowe wyma­
gają ode mnie kilkunastu Jazd tram 
wajami kilka razy w miesiącu, a 
takich Jak ja, jest bardzo wielu. 
Proponuję wydrukowanie specjal­
nych legitymacji z fotografią za 
zwrotem kosztów Ich druku, upraw 
niających do nabycia ulgowych ’)‘ - 
letów w  cenie 5 zł bez żadnych o- 
graniezeń, tak co do llnll, jak 1 ilo­
ści przejazdów*,. ,

Podobny apel otrzymaliśmy od 
pracowników pocztowych.

Prośba inwalidy
Inwalida w  80 proc., cierpiący na 

astm®, której nabawił się w czasie 
dwuletniego pobytu na Majdanku, 
a nie pobierający żadnej- pensji, re­
patriant ze Lwowa, prosi o daro­
wanie mu pary używanych, zdat-

Bratnia Pomoc Stud. Uniwersyte­
tu i Politechniki Wrocławskiej w  
odpowiedzi na nasz apel prosi ob. 
M. Chmielowską ew. osobę, która 
zamieściła jej apel, o zgłoszenie się 
w swoimi biurach, celem udzielenia 
jej bezpłatnej pomocy naukowej.

Jednocześnie wobec napływają­
cych zgłoszeń pomocy finansowej 
(Stałej), prosimy ob. Lukas względ­
nie ob. Chmielowską o podanie ad­
resu, na który można te przesyłki 
wysyłać.

s f P. IRENA GARNIEC
z domu KASPRZAK

Zasnęła w  Bogu. dnia. 6. I. 1949 r.prz<  Żywszy lat 44 moja najukochańsza 
żona i  maUcaT^ógrzelł" odbędzie się dnia lfl stycznia o gddźV lł.30 z ka­
p licy cmentarnej na Osobowicach o czym zawiadamiają przyjaciół, 
krewnych i znajomych

pogrążeni w  smutku 
136 MĄŻ i  SYN

PORADY PRAWNE
Ob. Dymitr Chobieo — .Wroolaw. W 

ap<rawle starań © powrót matfci z 
Z£-RR radzimy twtócIć arę osobiście 
do redakcji ..Stówa Polskiego'* 4 popto 
sić o gazetę z dnia 20 września IO48 
t., w której podane zostały wskazówki 
jak neleźy w tekieh wypadkach postę 
poweć.

„Czynsz mieszkaniowy". W odpowie 
dai -na list wyjaśniamy, że w mfas£aoh 
do 20.000 mieaakeńeOw ceynez miesz- 
kentowy d*ła rmeszk«ó posiadających 
instalację, wodociągową j jedno urzą-. 
dzenśe techniczne, wynosi 92 zt mis- 
słęeaoTe za 1 m kw. powierzchni uźyt 
kowej. * ,

W gminach mieiskidh ulgi dtar lejęn- 
pzy nie przysługują.

Jeśli chodzi o mieszkanie mające 
charakter użytkowy (gabinet lek.), to 
w v/7padknch kiedy powierzchnia u- 
żytkowa nie pozos*aie w gospodarczo 
uzasadnionym stosunku do dochodo­
we} rrttensyv/ności jej wykorzystania. 
****** byft na terenie Ziem Odzyska­
nych zastosowana ulga. w danym wy 
padku 70 proc. jedynie . odnośnie 
•wpłat na Fundusz Gospodarki Mieszka

niowej. Podanie w sprawie utei nale­
ży złożyć do Komisji Czynszowe; przy 
Zarządzie Miejskim.

Czytelnik ze Slotwiny. Zarządzenie 
|W sprawie wykładanie trucizny na 
'gryzonie na terenie wiejskim mają 
charakter czysto adftwrtós fc r acyjn y i w 
i tej apra-wre nalepy się zastosować do 
wskazówek miejscowego sołtysa, któ­
ry obowiąza-ny jest Ich udzielić.

N ajlepszym
towarzyszem

w  p racy  i z abaw ie  

jest d la  m łodzieży  

tyg. ilu s tro w an y

»PRZYJACIEL«

Zamówienia na

dzienniki i czasopisma radzieckie, 

w prenumeracie

37&S »CZYTELMIKA«
w całym kraju

W W CŁAH TU : Adm. Wy dawnkrtw: iit, Oławska

Ksł^garnis „Caftetiiii". ad. Nswstlsł 13.

***** cfcłpoirytury: Jelenia Górit —• ul. Konopnickiej 16-a,

Wałbrzych, ul. M. J Stalina 2,

Prenumeratę można zamówić również przez wpłacenie od­

powiednie* kwoty na konto PKO Nr 1-8501 (Initytat Prasy — 
WWstsawa, Frascatf lfc, *

nych .do noszenia bucików męskich 
nr 42.

Jakkolwiek z zasady nie rozpatru 
jemy indywidualnych próśb, tym 
razem czynimy wyjątek, apelując 
do znanych z ofiarności Czytelników 
„Słowa1*.

Ob. Sz. Cz. W powyższej sprawie*, 
dziękując za zaofiarowaną pomoc, 
pódajfemy tymczasowy adres; Mag­
dalena Lukas, Wrocław, Oporów, 
al. Piastów 38.

*  *  *
Stanisław Baka.-— 2-letnie Lice­

um Leśne I-go stopnia mieści się 
w Złotym Stoku. Podanie o przyję­
cie do tego Liceum skierować trze­
ba do Ministerstwa Lasów za pośred 
nictwem Dyrekcji Lasów we Wro­
cławiu, ul. Bujwida 31.

* * +
Ob. Kaczyńska. - — . W Redakcji 

wolnych posad w  tej chwili nie ma.

R A D I O
10 ŚTYCZN łA  4fr. PONIEDZIAŁEK

9,10 sygnał' 9,19 Streszez. wiadom. por. 
3,30 Konc. por. 6.00 GHńm. por. 6,10 
Dzień, por. 0,30 Muz. por. 0,90 Program 
dnia 7,00 Wiadom. dzień. por. 7,20 Muz. 
por. 7,23 Lekcja jęz. roś. 7,40 Muz. por. 
8,00 Poradnik gospod. dtimow. 9.10 Muz. 
por. 0,99 Szkolna gazetka radiowa dla 
k-Ias . ‘ arszych 9.15 Inform. ogólnop 9,20 
Skrzynka PC K  9,30 Wszechnica Radiowa 
■9,90 Lok. rrogratft dnia 11.40 „Uożmy 
się śp.ewać'*; aud. szkolna st.-muz. 11,57 
Sygnał t ltejoał 12,04 wsadom, pot. 12,29 
KOnc. solistów 12,46 And dla wsi 14,30 
S&ó neleoh dla najmłodszych 14,49 Muz. 
14,5ft WiSdofff. WroAs 14,97 In  form , Ra- 
dlof. przewód. 19,00 Inform. Polski Płd. 
15.15 Aktualia z Krakowa 15,25 .,W  krę­
gu zdarzeń Itterae •* 15,30 „Ewa Szef- 
bttrg' zaremWTia m&tfi do dzieci*' 19.49 
Kwadrans muz. popular. 16,00 Dzień, po- 
połudn. 19,30 „Lud chiński walcZy o WOl 
ność“ , pog. 10,90 „ćy§WiSfa fia Wę- 
grzech", pog. 17,00 Kotre. rozrywk. 17,90 
■,,Bibliot,1_- im. Lenina w Moskwie", 
pog. 10,00 ,,w*fo& Jana ffraftms#‘r is.zo 
Pieśni flago  Wolfa 18.93 ,,D zieje jedne* 
go s rajku**, wspomnienie Wandy Wasi­
lew sk i^  19,90' Koń#/ popili. 19.40 Wszeeh- 
,n'łoa Radłowa 20,00 Dzień, wieot. ■ 20,45 
Muz. Zl,00 Aud. Polskiego Wydewn. Mti- 
zyez. 21,35 Montaż fófer. 23,00 „Ńa dó&ra 
noc*' 22,45 ,.sprawy ćfffla dzissfej/' 2?.50 
Muz. 23,00 OSt. wiadom. 23,10 Muz. fan. 
23,20 Pregr. nti ju tro rfymn.

K Ą C IK  SZ/ICIłOIłr

B ierzesz  żywy udziitl 
w życiu sipitrlowym  

cafylaj

| »?rz8glqdSp0fl0wy«
I szybkie, dokładne informacje 

& meczówj rozgrywek.

» P e  z a g l c j d  S p o r t o w y «

I: ukazuje Stę w pt5nfedziałkf i czwart 
| ki. Do nabycia we wszystkich pwnife- 
Itach sprzedaży. W-7

W dnietcA od 1 do 8 ttyewia roze­
grane *o stały w  Legnicy zawody 
szndliowe o tybuł mistrza Dolnego 
dląska na rófc lOłO. W turnieju wz-ię- 
lor udział 10 zawodników z Wrocła­
wia, Legnicy, Jeleniej Góry, Ja wora 
i Świdnicy. Zawodnicy z Żar i Dzier 
ioniewa w- pierwszyć/h dniach turnieju 
Wycofali się z rozgrywek.

Tytuł mietfza Dolinegó Śląska zdo 
byl Stachnik z Wrocławra, uzyskując 
7 poin4otów. na drugim miejscu upla­
sował; się Jaezozuik (Legnica 6 i pół 
płot.), na trzecim i czwartym Chądzyh 
sji i Cs-oldiDaiioc po 8 punktów, na pią 
tym Blaazczoik (Wroolaw, 8 i pół), 
na szóstym FHjdeir (Legnica 4 i pół), 
ma siódmym Mmga.ilo 3 1 pół (Jawor), 
Dzienka.cz (Jel. Góra), na ósmym (3 
Pikt.), Getęekl (Wrocław. *2) i R&gul- 
aki (Świdnica, 1  pltet.), zajęli dwa neta 
tnie mieisCa.

Turtilej, tetótfźgo organizacja była 
doskonała, wykazał dość wyrównany 
póziom cż&ł-owej grupy szachistów 
dolnoSiądkićh. Niespodzianką jeśt za­
jęcie dopiero piątego miejsca przez 
mistrza Polski Blfl^zezafca. Pierwszy 
mistrz Dolnego Śiąsika Staohn% wyka 
za! dobry poziom gry. Na uwagę ta- 
s%iuje wyntlk mistrza Wrocławia 
Chądzyńskiego, który nie przegra! fllli 
jednej par Mi. SzeSff parWl remisowych 
aadecydowalo o zajęefu przez niego 
da-lszego mie^oa.

Zwycięzca turnieju zdobył piękny 
puchar ptRocttodni. Ofiarowany przez 
prezydenta miast* Legnicy Nowaka,

*  *  m
Trzej pierwsi zwyołęzcy w turnie­

ju o mistrzostwa Dolnego Śfiąska we 
amą udział w turnieju eliminacyjnym 
który zostftnłe rozegrany wkrótce w 
Katowlcaoh, w turnieju tym grać bę 
dzie 30 graczy, a Mianowicie pięciu t  
KStOWrć. 2 ee kląska Ci eszyńafei ego 
i 3 z Dotiłdgo S-ląsloa. Dwaj pierwsi 
zostaną dopuszczeni do udziału w ml 
strzostwaeh Polski, które rozegrane 
będą prawdOpOdObririe. w czerwcu br. 
w Postaniu.

*  *  *
9 stycańra: br. Odbędzie się w War- 

szewle NŻebraiiie Polskiego Związku 
Szachowego, na którym nastąpi wy­
bór nowych władz. Na zebraniu usta 
lony zebranie termin indywidualnych 
ijatk też i drużynowych mistrzostw 
Polski.

*  *  #
Pierwszy rozegrany w Polsce po 

wojnie międzynarodowy mecz szacho 
wy, w którym graliśmy z Czechosło­
wacją, zakończył się naszą porażką w 
stosunku 14 :0. Mecz rozegrany został 
w Katowicach. C«est zademonstrowali 
|ogromną przewagę 1 wykazali nam 
równocześnie, że mamy wprawdzie 
duże talenty szachowe, ale nie po­

siadamy jeszcze żadnego pr*ygt»tow* 
nia do tek poważnych spoik»h mię­
dzynarodowych, Grający na pierwszej 
saaichoWntey mistrz Polski Makar­
czyk przegrał obie partie do mistrza 
Czechosłowacji FoWysa. W meczu 
tym stosunkowo najlepsze wyniki uzy 
stoali dla Polski. Śliwa, Tarnowski Ł 
Plater.

*  *  m
Mecz o tytuł międzynarodowego fftl 

atrza FrAnoji r o/eg rany pomiędzy 
młodym Grekiem Roasolimo a b, mi­
strzem polskim Tertskowercm — *a- 
koftczył się wynikiem remisowym.

DOSTAWA PttĄDU 
UZALEŻNIONA Or DESZCZU
O ile rtte będzie deszczu w ci^gu 

w&jbliźfgzyGh 2 tygodni, to dostawa 
p r^ v  będzio zmniejszona o 50 proc. 
— takie ogłoszenie ukazało W 
prasie francuskiej.
* Zużycie prądu we Francji wynos! 
dziennie 93 mil. kilowatogodzin. Z  
tego 58 iTiilr dostarczają centrale 
termiczne, zasilane węglem, 14 mik 

rezerwy, 10 mil. cemrale wodne, 
a 3 mil, pochodzi t  importu.

Ostatnio, wobec wysokiego zapo­
trzebowania, rezerwy się wyczerpa 
ły, a sttsza gro«f wstrzymaniem do 
staw prądu z central wodnych. To­
też o ile w najbliższej przyszłości 
nie spadną deszcze, to trzeba będzie 
ograniczyć zużyąie elektryczności 
do 30 proc, obecnego spożycia.

„Z fiAW CZy^ SAMOLOT 
CZANG-K AI-SZEKA 

Ciekawe szczegóły o  projektowa­
nej ucieczce Czang-K&iAlfeeka poda 
je chiński dziennik „Wenwel Pao“ . 
Okazuje Się, że troskliwa pani 
Czang-Kai-Szek przed swoim wy 
jazdem do Śt. Zjednoczonych, gdzie 
pojechała starać się o pomoc dla 
męża w  jego przegranych już wal­
kach z armią ludową, zobowiązała 
szefa lotnictwa chińskiego do trzy­
mania stale jednego samolotu w  po 
gotowiu do startu. Samolot ten by! 
potrzebny w  razie konieczności u- 
cieczki obecnego dyktatora Chin.

Troskliwość SWą posunęła pani 
Ćzang-Kai-Szek do . tęgo ,siopąia, że 
zażądają, by w  razie odmowy ze 
strony jej męża zmuszono go silą 
do zajęcia miejsca w  zbawczym sa­
molocie.;

Lampę kwarcową
prąd im ienny, lam pę S 300, paln iki do Inmp
zakupi „1*110 MEDIC©“  — Wrocłaiu Noniotki 2 /4  ,

Cenlralii 
Spółdzielni Pracy

Oddział Wroolaw 
ul. Ofiar Oświęcimskich 41 

pilnie poszukuje

garażu ogrzewanego
Zgłoszenia W godzinach urzędo­

wych w  reć&r. gospodarczym. 161

Km. 525/48.
LICYTACJA PRZYMUSOWA 

Dnia 10 stycznia 1940 o godzinie 
S^zedawać będę w Wałbrzychu 

przy ul. 1 Maja Ś najwięcej dające 
mu za gotówkę całkowite urządzę 
nie sklepowe byłej firmy „Piast"
> ta  regały, stoły, krzesła, szafy, 
piece, wagi, aparat do p&lćftia kawy 
z motorkiem lampy i f.p.

Przedmioty zostały oszacowane na 
ogólną kwotę 20 400,— złotych.

Komornik Sądn Grodzkiego I 
K-79 w Waiłirzyeha

MIESZANKĘ do ciasta, prasę do bułek 
upijaczRę kapię. Wiadomość piekarnia 
Wrocław, uli Pretitdża 10. Warunki do

| POSAD f»OSZI)KUj/%

TECHNIK - laborant rentgenowski 
pTzyjrflie pracę. Wiadórftość kierować 66 
„Słowa Polskiego'* pod „TecTinik". 9i

B IU R A L ISTK A  — ośmioletnia praktyka, 
poszukuje posady na wyjazd od 1-go 
lite g o  49 r. Zgłoszenia: „Słowo Pol- 
skle** pod „L is ty  płtfe.“ . 101

I f) K A £ F

W ILLA  komfort t  ogrodem rfo odstąpie- 
nia< Zgłos^nia., Sfówo PolsRfe" pod .-,13** 
— ___  __  ‘    14908

POKOJU umeblowanego poszumi?je' ster-* 
§9.e fWałMńsftWo bead^ietY»e prz;y  sotfd- 
ftej rodsiinid, uf. ołe^nieka 125

W IL l^ I jednorddztótfą Wrocław - Zale­
sie zamienię ń'a miesżkanie 2 pokoje 
kuchnia w  Warszawie. O ferty ..S ^oo  
P'ołskie»‘ pod lon. 141

E W A oiękne pokoje kuchnia, łazienka' 
umeBfowafte. St«*ieYcteH96W?er> ts+nr od­
dam. O ferty p a #  jW«Tłx»Arir••««<■»
8 nr. 4408 K-70

g OGŁnSZFHIA DROBNn

PO SZUłf U.f Ę ookdju o trYfBl o\̂  3=0 Rpp'
prżv HOrl7<nfe. ^gTowenfś' P^-*

..Samotne". is#

Dalszy ciąg powieści Marii Kę> 
dzroTrzyrpy p.tJ

»J#k  zguba d rog i sjtukaluK 
w numerze 2-gim

ŚWIERSZCZYKA*
Do nabycia w  kioskach i księgar 

niaeft od dnia ff stycznia 1949 r.
W-8

FUTRA, różne skórki futerkowe, - wy-* 
garbowane l stirowe. kupuje „OccasiOń" 
Centrala w Gdyni. Swietdjsrtsfe:a 39, Od­
dział Warszawa, Ghmielrta, 13 K 71W

MIS-B'Ł,E najkorzystniej sprzedaż, najta­
niej kupisz-, sftalimr 131, fK łśa meblt.

SlPTtZEDAM pianino ozarne. Zgłoszenia 
„9 !ow o Polskre" pod .yiS". '  nws»

SRfOKIWG pierwszorz4®hy do sprzeda^ 
nfc* U l Mtereicza 20 4. o.3l

WOf VF pO«f At*X

POTJłZK&WI: koWSl na prasę 
ślusarze narzędziowe^ fwvkfn^niłł!',"t»* 
n lk  — magazynier. Wrocław. Śepa *■
tzyituWĄąrp #1.

GO'S#OSJA sfłiarsza p^tryetmu. S?errk:f 
Wic-za » n f  J ,  _ 15

SAMOTNA, zdolna i enertffoMfl# k^rorw-
nic-zke admhTistracrt r̂#n zwfcrudnł- źa~
raz Przedszkole Wniclc^i-e n>->v OrtW 
W fo«ł*W  Uł. PTotf-ćr* 19 rfo
omówień!a>. eo d«r’‘ tłfi <nf 9-“ f l  1.14

OIJSt ą p i ę  fry ijern ię  m i es zk a n iem śród 
mieściu za zwrotem kosztów. Zgłosze­
nia _ „Słowo Polskie" pod „F ryz jer".

139

SPRZEDAM skrzypce Begani 6 io lto  
promlato oon gran diploma d‘om>re In 
Mi lano e medaglia d‘oro In Forino An­
no I W  Feee m Venezia. Wtadomośó 
Wrocław Karłowice, koniec tram w. nr. 
2, ul. Żmigrodzka 11, Szmil Józef. 149

P o t r z e b n a  wyWwałrincow*nff <^vcho- 
tyawcźyni do 3 l not letniego -chiojrfor»- 
fca. ^Referencje obo«!łorkowe Wai'ii'Vic* 
dobre. Prusa 2 rfi t  146

f t t l f s f

ZA G IN A Ł  30.12. witozur szary oodrtaPir- 
ny, uszy stojące w  okolicy Sienkiewi- 
ezay PiaśtowślciejP,- SToMfowicJskiej'. Ód- 
prowadzle z »  wynaRfod^etł>etn S^enfeie- 
wićza Itff/4 ^fub Ryndk 7 Zakład Gra­
werski — po 14-tu dniach przerfirorfrt na 
własność. 153

SŁOWO POLSKIE Nr. 8. Str. 5

SAMOCHÓD 3 tonowv .,Ford“  snrtedafn. 
PRWFf 4 „T^CiS“ . ibo



I M a s i c  s e t r a u / u

0  w spółpracę  
WUKF z Pionami

„Naw iązaliśm y współpracę z Piona­
m i na terenie Wrocławia i  w powia­
tach, ale współpraca ta była raczej 
symboliczna —  powiedział reasumując 

.'osiągnięcia urzędu w r. 1948 mgr. Skro- 
0kl.

. Dobrze, że Jasno i  wyraźnie w ytknię­
t o  pou;ody te j „symbolicznośęl“ :
. 1. Brak odpowiednich do pracy  ludzi, 
"których P iany jeszcze n ie posiadały.
. 2. Małe zainteresowanie kierownictwa  
Pionów  dla spraw wychowania fizycz­
nego.

3. Brak programu, w pracy.. (Dodajm y  
do tego i  tor  te  urzędy ku ltu ry  pow­
stały zaledwie w m arcu 1648 r. i  te  one 
same walczyły z  brakiem wyszkolonych 
społecznie 1 p olit. fachowców). Red.

Na podstawte tych doświadczeń powin­
niśmy wszyscy wyciągnąć wnioski: 

P lony  winny przysyłać na kursy urzą­
dzane przez W U K F  b. starannie dobie­
ranych pod względem m oralnym  kait- 
dydatów.

Należało by jak  najszybciej przekonać j 
zarządy P ionów  o  tym , że sprawa wy­
chowania fizycznego jest rów nie waina, 
jak  każda inna, jeś li chcemy wycho­
wywać wartościowych obywateli. Spra­
wa zdrowia powszechnego tu Polsce. 
zniszczonego przez okupację  i w ojnę jest 
zagadnieniem doprawdy pierwszej wagi. 
.Przecież przodownicy pracy  to  n ie  ty l­

ko iudzle uświadomieni społecznie i 
politycznie, ale ludzie zdrowi.

Działaczy chętnych do pracy na polu  
sportowym należy szukać n ie  ty lko  
wśród starych ' fachowców, z których  
tak duia część oddała sw oje ' doświad­
czenie sprawom popularyzacji W .F., ale
1 wśród najwartościowszej młodzieży 
zrzeszonej w Z -M .P . i klubach związko­
wych.

Ó program  pracy zatroszczy' się dla 
■nich G U K F  i poprzez urzędy w oje­
wódzkie* i  inspektoraty powiatowe prze­
każe do wykonania. >- • • Cz. Ost.

Ju tro  podamy trzeci fe lieton  opraco- 
wany na podstawie materiałów dostar­
czonych nam podczas zjazdu inspekto­
rów  W .F. we W rocławiu. (Red.)

Mistrzostwa hokejowe rozpoczęte 
Odra Opole-ZMP Doi. SI. 7:2 (3:1, 0:0,4:1)

W czoraj rozpoczęły się mistrzostwa 
Dolnego Śląska w  hokeju na lodzie. 
W brew  wszystkim przepowiedniom, lód 
okazał się dobry 1 Jesteśmy spokojni, żę 
mistrzostwa zostaną . doprowadzone do 
końca. Wczoraj, rozegrano tylko 1 spot­
kanie pomiędzy Odrą Opole i  ZM P Doi 
ny Śląsk, z . powodu półtoragodzinnego 
opóźnienia początku zawodów.

Bandy naokoło'; lodowiska, — które 
miała wykonać f-m a „Plan** pod kie­
runkiem inż. Góry .jeszcze ‘ w e środę — 
nie zostały zrobione na czas. Dopiero 
przed zawodami dzięki pomocy kierow­
nictwa . okręgu i  samych zawodników, 
ukończono prowizoryczną budowę ban- 
dy.

O godz. 15 min. 30 na lodowisku po^ 
jaw iły  się drużyny Odry i ZM P w skła­
dach:

Odra Opole: br.-Kaczyński, obr. Dru- 
żyńskl, Głuchowski, I  atak Ijvancow 
Sztorc, Slelklewlcz, I I  atak, Car, Zolę- 
dziowski i Czech. -

ZM P Dolny Śląsk: 'br. Kowalczyk,- obr. 
Michałowski, Dytkowskl, I  atak, Stę- 
plewski, Zajdek, PiSarSki;'II atak Pisar­
ski II,  Tym owlcz, Żołna.

Gra stała na ogól na- słabym, pozio­
m ie. Drużyna Odry przewyższała m ło­
dzieżowców lepszą jazdą 1 zgraniem.

W  pierwszej te rc ji, . w  szóstej minucie 
g ry Car strzela pierwszą bramkę, a w 3 
m inuty później Tym ow lcz • wyrównuje 
Ten stan meczu niedługo się jednak -u- 
trzymuje, bo w  jedenastej minucie Iwan 
cow zdobywa drugą, a. w  19-ej Zołę- 
dziowski .—  jeden, z najlepszych zawod­
ników na lodzie — trzec ią . bramkę dla 
Odry.

Druga tercja przynosi wyn ik  bezbrąm 
kowy. W  tym okresie gry młodzieżowcy

Wrocław chce grać o puchar Kałuży
r Na -^tatnlm zebraniu ‘żarz. DOZPN roz 
pattywanó sprawę dalszych losów  roz­
gryw ek  o puchar Z iem - Odzyskanych. 
Z  chwilą likw idacji Min. .Ziem . Odzysk, 
i- zmazania/; różnic; m iędzy wojewódz­
twam i naszego kraju, . rozgrywki b  pu­
char Ziem Odzyskanych stają się nię- 
a k f u a l jn ę . (

^StaĄÓWiono porozumieć się z  okręga

mi rozgrywającym i w alk i o puchar ZO., 
wystąpić na ;r walftym zgromadzeniu 

P Z P N  z projektem  włączenia naszego 
okręgu do rozgrywek o puchar śp. Ka­
łuży.

Ze  względu- na tó, że Wrocław nje ma 
żadnej drużyny ligowej, rozgryw ki pu- 
eh a ro re ; będą. jedynym  atrakcyjnym  tur 
nlejem naszego, piłkarstwą.

Łuklin ie  waży się los...•/ *-
W  piątek o godz. 21 wyjechała do Lu I 

blina ósemka pięściarzy Samorządowca 
żegnana tłumnie przez przyjaciół sportu 
wrocławskiego. K ierownik ekipy ' ob. 
Ziemba obiecał kibicom mistrza W ro­
cławia w yn ik  co najmniej 9;7.

Chcielibyśmy ju tro podać go na czo­
łowym  miejscu w  naszym sprawozdaniu 
sportowym.

'Na decydujący o wejściu do drugiej 
lig i mecz z Lttbiinlanką wyjechali wro 
cławianle w  nast. składzie:

Żurawski, Smaczyński, Kurowski n ,

Kotaś, (Mlszczuk), Bogucki, Dering, Hor 
boń Ciećwierz.

W  meczu tym Kurowski I I  stoczy swą 
50-tą 'oby  zwycięską walkę w  barwach 
Samorządowca.

W  zawodach tenisa stołowego o m i­
strzostwo Wrocławia, drużyna CPN-u 
pokonała zdecydowanie metalowców w 
stos. 8:0.

Punkty ~ dla CPN-u zdobyli: Clupryk
3, Kępa 3 1 Szpakowski 3.

Sędziował — Sadowski. (R)

mają przewagę, lecz nie umieją je j w y ­
korzystać, strzelając bardzo mało.' •
- Trzecia tercja należy w  zupełności do 
Odry. Drużyna ZM P  zaczyna słabnąć i 
już w 'd ru g ie j mihucie/Zołędzlowski- pod 
wyższył wynik na 4:1. W  kilka minut 
później ten sam zawodnik zdobywa pią­
tą bramkę. W  dziewiątej minucie Tymo 
w icz pięknym wypadem zdobył drugą 
bramkę dla ZM P. Przewaga Odry utrzy 
muje się w dalszym ciągu i doskonały 
ZolędzioWski umieszcza' jeszcze' dwa ra­
zy krążek w  bramce przeciwnika, usta­
lając w yn ik  dnia.

W yróżnić należy: .u zwycięzców Zołę- 
dziowskiego i Iwancowa, u pokonanych 
Tymów!cza. Najsłabszym punktem mło­
dzieżowców był bramkarz Kowalczyk.

Sędziował ob. Wańczycki. W idzów  500.
Jutro' o  godż. 9-tej odbędzie się o fi­

cjalne otwarcie lodowiska, a o 9,30 gra­
ją w  dalszym ciągu Samorządowiec — 
Odra Opole i Odra Wrocław — ZM P 
Dolny Śląsk. (R)

Polska-Finlandia
w boksie

W  dniu 25 stycznia odbędzie się .w sto 
licy  Finlandii międzynarodowe spotka­
nie reprezentacji boksersklęh Zw. ZSw. 
Polski .5 Finlandii, - .

Przypuszczalny skład naszej . ósemki 
wygląda następująco: Liedtke, • .Grzy- 
wocz, Bazarnik, Rodąk, Chychła, Nowa 
ra, Gnat, Stec. Ponieważ nasza repre­
zentacja rozegra w  Finlandii drugie 
spotkanie w  .-dniu .1 lutego, w yjedzle 
również kilku rezerwowych m. in. przy 
puszczalnie także wrocławianin Czaj­
kowski.

Bokserzy polscy odlecą do Helsinek 
samolotem w  dniu 24 bm. (J)

K alendarzyk  
sportowca

HOKEJ. Godz. 9. Dalszy ciąg mi 
strzostw okręgu na lodowisku „Per 
gola" (za Halą Ludową).

WAŁBRZYCH. Len —  Baildon, o 
mistrzostwo ligi hokejowej.
BOKS
Gwardia —  Pocztowiec, Gwardia 
Leg. —  ZM P Lubań, Promień —  
Zjednoczeni Leg., Atom — Czarni 
NR i Polonia — Dziewiarz (mistrz, 
kl. B.).

ŚWIDNICA. Budowlani —  Lust­
rzanka.

NOW A SOL. Qdra —  Z. M. P. 
Burza.

W  Jeleniej Górze trójmece pięś­
ciarski Gwardia Wr. —  Zryw Swię 
tochłowice i Górnik Wałbrzych.

O WEJŚCIE DO LIG I: Lublinian 
ka — Samorządowiec, Radomiak — 
Cracovia, Gedania —  Odra, Gwar­
dia War. —  Gwardia Rzeszów 
Zryw — Huta Zabrze.

PING  PONG. Zawody towarzy­
skie.

GRY SPORTOWE: Mistrz. fcL A  
w  sali OSI (kosz. mężcz).

WUKF pomaga ' 
hokeistom

Dyr. WUKF. mgr. Skrocki przy­
chyli! się do prośby najmłodszego 
okręgu sportowego Wrocławia i 
przydzielił naszym hokeistom sumę 
100 <>0*1 zł. na zapoczątkowanie prac.

Pieniądze te przyczynią się na pew 
no do ożywienia działalności ambit­
nego zarządu WOZHL, który mimo 
trudności finansowych, zasłużył so­
bie aktywnością i ambicją na po­
moc Urzędu.

Uczestnicy pierwszego tu rn ie ju  szachowego o ty tu ł m istrza Dolnego Śląska, zor­
ganizowanego przez Legn ick i K lub  Szachowy. Siedzą od lew ej: Goldm inc,
BłaszczOk, Fluder, prez. m. Legn icy Nowak, Regulski, Chądzyński i nasz ko­
respondent Kaczmarek. S to ją : M ingajło, Gałęcki —  zdobywca tytułu, Stachnik, 

k ierow nik tu rn ie ju  Fisz, Dzierkacz i  Jaszczuk.

GOŁOLEDZ
Przed naszym domem już ów-’*  

osoby zwichnęły nogę wskutek go­
łoledzi. Wobec tego postanowiliśmy 
zwołać zebranie wszystkich lokato­
rów, aby wspólnie zastanowić się 
nad zwalczaniem skutków gołoledzi.

Zebranie przybrało charakter im­
ponujący. Wybraliśmy naprzód ho­
norowe prezydium, ‘ do którego w e­
szli czołowi przedstawiciele lokato­
rów ze wszystkich pięter. Z  kolei 
przewodniczący udzielił mi głosu 
dla. wygłoszenia referatu p. t. „Go- 
toledi jako taka".

Wszedłem na trybunę. Zebrani 
zaparli oddech w  klatkach piersiow 
frych, na klatce schodowej zapano­
wała cisza. Zacząłem mój referat:

—  Drodzy współlokatorzy! Już w  
zamierzchłej starożytności, a nawet 
jeszcze wcześniej znano niebezpie­
czeństwo gołoledzi. Gołoledź jest 
zjawiskiem specyficznym, występują 
cym w  • naszym klimacie, czego na 
przykład nie można powiedzieć o 
krajach podzwrotnikowych, gdzie 
gołoledź nie występuje; natomiast 
lekarze stwierdzili istnienie śpiącz­
ki. Zwalczanie gołoledzi jest naszym 
obowiązkiem. Nie ma chyba loka­
tora w  naszym domu, który by nie 
zdawał sobie sprawy z grozy tego 
zjawiska.

Szm er' przytakiwania przeszedł 
przez salę. *

—  A  więc itiusimy wyciągnąć jak 
najdalej idące wnioski z wypadków 
klóre zaszły w -obrębie naszego u- 
kladu przestrzennego. Wszyscy jak 
ledęn. mąż stajemy do zwalczania 
gołoledzi!
. Huczne oklaski były podzięką za 

mój!, referat- Rozwinęła się długo­
trwała dyskusja, w  której poruszo­
no m. inn. sprawę trutek na szczu­
ry, zaćmienie słońca, kursów espe­
ranta dla analfabetów, nieślubnych 
dzieci i uprawy cykorii w  ogródkach 
działkowych. Pod koniec dyskusji 
zgłoszona została rezolucja, wzywam 
jąca wszystkich lokatorów do inten­
sywnej walki z  gołoledzią. Oczywi­
ście rezolucję przyjęliśmy przez a- 
klamację.

W  chwili, gdy zamykaliśmy zebra* 
nie, wyrwał się jeszcze jakiś loka- j  
tor i  zażądał głosu.

—  Proszę o głos w nagłej spra- j  
wiel.ri

Przewodniczący oparł się jednak, j
—  Dbść już się nagadaliśmy... Ze- ! 

branie skończone.
— : A le ja chcę postawić ważny 

wniosek.
Nie daliśmy mu jednak przyjść do 

głosu. Przecież trzeba było rozejść 
się do pracy. Wychodząc z zebrania, 
przez efekawość zapytałem niefor­
tunnego postulanta o wniosek.

—  Ano żeby w czasie gołoledzi 
posypywać chodnik przed naszym 
domem piaskiem lub popiołem ,— ' I 
wyjaśnił. , Grot.

nem  dm
U  N ikodem a Dyzm y odbyło się ko le jne m isterium  „Gwiaz­

dy Trzyprom iennej4*. Następnego ranka Dyzma rozmyśla się w ja­
k i sposób m ógłby się w ykręcić od zaszczytu pełnienia fu n k c ji 
MW ielkiego Trzynastego

Po długich rozmyślaniach wpadł na pomysł: czy 
nie najlepiej powiedzieć tym zwariowanym babom, 
że dzisiejszej nocy diabeł zabronił mi być tym całym 

'-„trzynastym"?*.. Nie podobam mu się więcej i  zapo 
/wiedział, że więcej nie zjawi się, jeżeli będę ja...

. Postanowił zaraz nazajutrz pójść do hrabiny Ko- 
ftiecpolskiej i tak sprawę postawić.

Niech sobie zamęczają kogo innego.
Roześmiał się. Przyszedł mu na myśl Wareda.
—  Wpakuję Waredę! Powiem, że diabeł gwałtem 

chciał Waredy.
Ignacy podał kolację i przyniósł wieczorne dzień-, 

aiiki. Dyzma odsunął je niechętnie i  zabrał się do jedze­
nia, gdy zadzwonił telefon.

Telefonował Wareda. Po krótkich powitaniach za­
pytał:

—1 No, czytałeś?
—  Niby co? —  bąknął Dyzma.

Jak to co? Greka -udajesz? Nie wiesz niby?

—  A le  gadaj że! *
—  No o wyjeździe Terkowskiego.
Dyzma -zachwiał się na nogach:
—  Że... że... co?
—  No, że dziś wieczór wyjeżdża do Pekinu jako 

poseł, na nową plącówkę. Nie czytałeś wieczornej 
prasy? . •

Mówił coś jeszcze, ale Nikodem nie słyszał. Rzu­
cił słuchawkę na widełki i pobiegł do jadalni.

Szybko rozłożył dzienniki.
Istotnie wszystkie donosiły, że w  związku z nowym 

ukonstytuowaniem się władzy w  Chinach, dotychcza­
sowy szef gabinetu premiera, podsekretarz stanu Jan 
Terkowski został mianowainy posłem i ministrem peł­

nomocnym przy rządzie chińskim i  dziś odjeżdża do 
Pekinu.

Dyzma podniósł oczy znad gazety. Serce waliło mu 
w piersi, jak bęben.

Zerwał się z miejsca' i  zaczął krzyczeć:
—  Ura! Ura! Ura!...
Przybiegł zdumiony Ignacy . i  zatrzymał się 

w  progu:
—  Czy pan prezes wołał?
—  Ignacy! Dawaj wódki! Musimy ten interes o- 

fclać!

Służący wydobył karafkę i  kieliszki i  nalał jeden.
—  Nalewaj drugi! —  krzyknął Dyzma —  no, na 

pohybel sukinsynom!
Wypili. Jeden, drugi, trzeci, czwarty...
Nikodem usiadł. "
—  Wiesz co, Ignacy?
—  Słucham pana prezesa.
—  Uważaj: kto mnie w  drogę włazi, mnie, Nikode­

mowi Dyzmie, tego zawsze diabli wezmą. Rozumiesz?
Wychylił kieliszek i mimo woli spojrzał w czarną 

czeluść drzwi do gabinetu. Z  ciemności patrzyły nań 
fosforyzujące okrągłe oczy.

Splunął i przeżegnał się.
—  Pijm y Ignacy!
Było grubo po północy, gdy, kładąc się do łóżka 

powiedział służącemu:
—  Uważasz, Ignacy, baby to mogą świat do góry 

.nogami przewrócić, bo trzymają z diabłami.M
—  I  pewno — potwierdził Ignacy.

ROZDZIAŁ 16
We wtorek Nikodem wraz z Krzepickim byli u 

mecenasa Licuńskiego, specjalisty od spraw rozwodop 
wyćh, a we środę po raz ostatni u nadkomisarza Reicha,, 
na ręce którego złożylj sto tysięcy złotych.

We czwartek zaś z Dworca Głównego odchodziły 
dwa pociągi w  dwóch przeciwnych kierunkach. W  Jedr . 
nym siedział skulony^ stary, trzęsący się na całym cie­
le człowiek. W drugim prezes Państwowego Banku Zbo­
żowego. wesoło żegnający się z gronem przyjaciół, od­
prowadzających go życzeniami i powinszowaniami.

I  staruszek nie był samotny. W  drugim rogu prze­
działu siedział krępy mężczyzna o czerwonej twarzy, 
z prawą ręką ukrytą w kieszeni palta charakterystycz­
nym ruchem, który w  danym wypadku był raczej wy­
nikiem profesjonalnego nałogu, nie zaś potrzeby.

(dalszy ciąg Jutro)
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ĄtEKSAKPER PDSZKIW

PROF. STANISŁAW KOLBUSZEWSKI

Mickieiricz — Puszkin
BADANIA nad życiem i dzie­

łem Mickiewicza ustawicz­
nie odrzucają gruzowiska, 

- które czas stuletni na prze 
szłość na znosił. Powoli, niejedno­
krotnie ze znacznym już trudem od 
czytujemy litery, które wypisała hi 
storia. «

Gdy przystępujemy do badań nad 
rosyjskim okresem życia i twórczo­
ści Mickiewicza, musimy uprzytom­
nić sobie całą doniosłość faktu na­
stępującego:. kibitką, która wywio­
zła Mickiewicza w  jesieni 1824 roku 
za rogatki wileńskie, wjechał on od 
razu w nie przeczuwany przed tym 
wspaniały, bujny świat. Przed pro­
wincjonalnym nauczycielem, spędza

WIE REPRODUKOW ANY JESZCZE  W POLSCE M A ŁO  ZNAlSIY PO R TR E T  
JfllCKlEW lCZA W ED ŁU G  RYSUNKU ZU S O W S K IE G O  (Z E  ZBIORÓW  PR O F . 

ST. KO LB U  SZEW SKIEGO

M IC K IEW IC Z
O n  m ię d z y  n a m i ż y ł
W śró d  w ro g ie g o  so b ie  p le m ie n ia . G n ie w a  
W  d u sz y  s w e j  k u  n a m  n ie  ż y w ił , a  m y ś m y  
K o c h a l i  go. S p o k o jn y  i  ż y c z liw y  

N a w ie d z a ł z e b ra n ia  n a s z e . O ch o czo  
D z ie l i l i ś m y  s ię  z  n im  m a rz e n ie m  c z y s ty m  
I  p ie ś n ią  (o n  z  n ie b io s  m ia ł d a r  n a tc h n ie n ia  
I  s  w y ż y n  sp o g lą d a ł t ia  ż y c ie ) . N ie ra z  

N a m  m ó w ił o c z a s a c h , k tó re  n a d e jd ą , . 
K ie d y  n a ro d y  w a ś n i z a n ie c h a w s z y ,
W  w ie lk ą  s ię  je d n ą  r o d z in ę  z je d n o czą . 
C h d w ie ś m y  s łó w  ty c h  p o e ty  s łu c h a li .
O n  u sz e d ł n a  za ch ó d , • b ło g o s ła w ie ń stw a  
N a s z e  b io rą e  % so b ą  w  d ro g ę . L e e z  te ra z  
N a s z  gość s p o k o jn y  s t a ł  s ię  w ro g ie m  n a sz y m , 
I  w ie r s z e  s w o je , b u jn e j c z e r n i g w o li,
T r u c iz n ą  o n  n a s y c a . —  D o  n a s  z d a ła  
D o ch o d z i g lo s z n a jo m y , g ło s p o e ty  
R o z ją trz o n e g o . O  B o ż e ! w r ó ć  p o k ó j 
Z m ą c o n e j g n ie w e m , c ie  r p k ie j  je g o  d u szy .

Historia tej przyjaźni;* niejedno­
krotnie przez polskich i rosyjskich 
badaczy badana, nie jest jeszcze we 
wszystkich szczegółach ustalońa.

Kontury je j tak wyglądają: obaj 
silne na sobie wrażenie wywarli, 
każdy z nich poznał genialność dru­
giego. Świadczą o tym wspomnienia 
polskich i  rosyjskich pisarzy: Prze- 
elawskiego, Odyńca, Polewoja, Wia- 
ziemskiego.

Mickiewicz w  liście do Odyńca 
fam zresztą pisał: „Puszkin prawie 
mojego wieku, w  rozmowie bardzo 
dowcipny i porywający, czyta w ie­
le i  dobrze zna literaturę nowożytną; 
o poezji ma czyste i wzniosłe poję­
cie**.

A  Puszkin zeznawał ponoć: ,.znam 
Mickiewicza i  wiem, że większego 
(sc. człowieka) nadeń nie znajdę".

Na twórczość Puszkina Mickie­
wicz wpływ wywarł nie mały, wyka 
zali to polscy i  rosyjscy badacze w 
poszczególnych momentach „Borysa 
Godunowa4*, w  „Połtawie", w  „Ru-

cl ani cienia w  nich nie było; do­
wodem tego jest wiersz Puszkina o 
Mickiewiczu i artykuł Mickiewicza 
o Puszkinie. Wiersz napisany około 
r. 1834 (niewydany za życia) dawał 
bardzo ciekawą sylwetkę artystycz­
ną Mickiewicza ńa tle przyjaciół- 
Moskali. Wiersz ten stwierdzał: 
„myśmy kochali go. Spokojny i ży­
czliwy nawiedzał nasze zebrania. 
Ochoczo dzieliliśmy się z nim ma­
rzeniem czystym 1 pieśnią. Nieraz 
nam mówił o czasach, które nadej­
dą, kiedy narody, waśni zaniechaw­
szy, w  wielką się jedną rodzinę po 
wiążą**.

A  gdy w  kilka lat potem umarł 
Puszkin, Mickiewicz we ‘ franci^kim 
piśmie „Le Globe“ z 25 maja - 1837 
nakreślił w  pięknym i głęboko uję­
tym wspomnieniu charakterystykę 
człowieka i  jego dzieła. Wydobył na 
Jaw wartości jego sztuki na tle dzie 
jowego rozwoju literatury rosyj­
skiej i  silnie akcentował, że był to 
poeta, którego duch rewolucyjny sta

stwu. Tutaj uprzytomnił sobie w  
całej • pełni to, co już wpierw prze­
czuwał: co znaczy konieczność wal­
ki o prawa człowieka.

W pośród przyjaciół Moskali zro­
dziła się w  nim pewność, że zwali' 
się w  przepaść pomnik Piotra Wiel­
kiego — ów; symboliczny pomnik u- 
żurpacji i despotyzmu! owa północ­
nym lodem Ścięta, „kaskada tyrań- 
śtwa“,

W Rosji kształtował się rewolu­
cyjny zapał Mickiewicza i kształto­
wał się pogląd na świat, oparty o 
prometeiśtyczne przesłanki. Arty­
stycznie, ujęty w  potężnym poemacie 
rewolucyjnym, w „Farysie** był . to 
symboliczny obraz rwącego wprzód 
życia, odrzucającego spróchniałe for 
my. Obraz tryumfu elementów po­

stępu nad czynnikami wstecznymi, 
które wzdłuż drogi się rozłożyły ja­
ko trupy i koszmarne zjawy.. W Ro­
sji wreszcie ukształtował się nowy 
typ artyzmu Mickiewicza „Sonetami 
krymskimi",’ JParysem**, „Konra­
dem Wallenrodem"; elementy ro­
mantyczne, przejęte z zachodnich 
wzorców, powiązał tu poeta z ele­
mentami realizmu w  pokazaniu przy 
rody i  psychologii.

Jak nauczyciel kowieński prze. 
tworzył się w  salonach Moskwy 1 
Petersburga w światowca, jak ro­
mantyczny kochanek stał się don- 
żuanem, jak przetworzył się w  kon­
spiracyjnych zebraniach z  rosyjski­
mi przyjaciółmi dawny filomata na 
rewolucyjnie czującego człowieka, 
tak samo w  Rosji stał się Adam 
Mickiewicz z romantycznego poety 
polskiego wielkim artystą europej­
skim.

Nie było zaiste przesady w  sło­
wach starego poety rosyjskiego Ko­
złowa, gdy powiedział: „Vous nous 
Pavez donnę fort, nous vous le 
rendons puissant*' — „Daliście go 
nam silnym, dajemy go wam potęż­
nym". W tych słowach nieraz już 
cytowanych, a zawierających sens 
głęboki;* była definicja roli- lat 
1824—1829 w  życiu i  dziele Mickie­
wicza.

A  WRESZCIE: w  roku 1827 
poznali się „dwaj młodzień 
ce... jeden... pielgrzym, 
przybylec z zachodu, nie­

znana carskiej ofiara przemocy, dru­
gi był wieszczem ruskiego narodu, 
sławny pieśniami na całej północy**. 
Ze między nimi —  między Mickiewi 
czem a Puszkinem zaraz zrodziła się 
przyjazń, to zdecydowania zaakcen­
tował w  cytowanym tylko- co wier­
szu pt. jjPomnik Piotra Wielkiego*' 
Mickiewicz sam:

Znali się z sobą niedługo, lecz wiele 
I od dni kilku już są przyjaciele.

A  co jeszcze ważniejsze, poeta za 
znaczył tu, że przyjaźń owa wyro­
sła mimo ówczesnego konfliktu poi 
sko-cosyjskiego:

Ich dusze wyższe nad ziemne prze­
szkody,

Jako dwie AIpów spokrewnione 
skały,

Choć je  na wieki rozerwał nurt 
wody,

Ledwo szum słyszą swej nieprzyja- 
ciółki,

Chyląc ku sobie podniebne wierz­
chołki.

' a&bitKra ah. say-jwai,
tjfrwri* ąkitMfffa • s- ■

Kula, która ugodziła Puszkina, za 
dała oios straszliwy Rosji intelektu 
alnej. Posiada ona i teraz pisarzów 
znamienitych: pozostał je j Żukow­
ski, poeta pełen godności, wdzięku 
i uczucia; Krylów, bajkopisarz pe­
łen pomysłowości, niezrównany w  
wyrazistości słowa; książę Wia- 
ziemskl, który bystrością umysłu 
błyszczał nawet wśród Francuzów; 
nikt jednak nie zastąpi Puszkina.

NH jest to dane żadnemu krajo­
w i wydać z siebie więcej niż jedne 
go człowieka, który by łączył w  tak 
wysokim stopniu najróżnorodniej­
sze uzdolnienia, zdające się raczej 
wyłączać nawzajem.

Puszkin, podziwiany przez czytel­
ników za swój talent poetycki, zdu­
miewał słuchaczy żywością, przeni­

kliwością i bystrością swego umy­
słu.

Obdarzony bvl pamięcią nadzwy­
czajną, zdolnością gruntownego są­
du, smakiem delikatnym a wytwór 
nym. *

Kiedy się go słyszało rozprawia­
jącego o polityce zagranicznej, lub 
wewnętrznej państwa, można by go 
było wziąć za człowieka osiwiałego 
wśród spraw publicznych i karmią­
cego się codzienną lekturą debat 
parlamentarnych. *

Narobił on sobie sweml docinka­
mi i  sarkazmami wielu nieprzyja­
ciół. Mścili się oni na nim oszczer­
stwami.

Znalem tego poetę rosyjskiego 
dość blisko i  przez dość długi prze­
ciąg czasu: postrzegałem w  nim
charakter nadto poddający się wra­
żeniom i czasami lekki, ale zawsze 
szczery, zacny i zdolny do otwo- 
rzystości duszy. Jego wady zdają się 
być w związku z okolicznościami, 
wśród których się wychowywał; a 
co było w nim dobrego, pochodziło 
z głębi jego serca.

Umarł mając trzydzieści osiem 
lat.

Przyjaciel Puszkina.

rozegzaltowane życie rewolucyjne 
postępu.

Na własne oczy ujrzał Mickiewicz 
.tragedię „biednego Sławianina*', u- 
gniatanego przez despotę i wyczuł 
wrzenie, które ogarniało Rosję w 
przeddzień wybuchu powstania de­
kabrystów, a potem patrzył na mę­
czeństwo bohaterów wolności.

W ROSJI poznał Mickiewicz 
jeszcze lepiej niż w  Wilnie 
oraterstwo niedoli, już 
niezależnej od'uczuć naro­

dowych; tutaj pojął konieczność 
wspólnego wysiłku oręinego ludu 
rosyjskiego, Indu polskiego i innych 
ludów przez rządy carskie ugniata­
nych —  przeciw carskiemu pań-

jącym młodości, lata W ciasnych mu 
[ rach litewskich, naraz otworzyły się 
I drzwi wielkiego świata europejskie­

go. Do niedawna poeta znał tylko 
| jeden ośrodek intelektualny wileń- 
| ski, dwie prowincjonalne mieściny 

(Nowogródek 1 Kowno), a także poT 
troszę litewską wieś i  litewski; dwór. 
W nich zawarta była już najdokład­
niej definicja treści. życia: nauka,

; praca społeczna na wąskim odcinku 
filomackim, miłość dwukrotna i nie 

i  dobra dwukrotnie.
Z tej to gleby czerpała soki poe­

zja, którą urabiały jednakże roman 
tyczne wichry, burze, księżyce ‘i  słoń 
ca A  owa romantyczna, angielska i 

I niemiecka poezja, pokazała mu wte­
dy pierwsza nowe obrazy świata i 

I pokazała mu życia głębokość i wspa 
| niałość.
I Przez pryzmat więc literatury 
I spojrzał Mickiewicz w  owym pierw 
I fizym, wileńsko -  kowieńskim okre- 
[ sie twórczym na życie i na modłę 
[literatury, jął je wtedy stylizować.
[ I  oto jesienią 1824 roku dwudzie 
| stopięcioletni młodzieniec wjeżdżał 
I do Rosji. W roku 1829 trzydziesto- 
I letni mężczyzna Rosję opuścił.
| Dla człowieka te lata są bodaj 
I najważniejsze, gdyż wtedy na fun- 
I damencie położonym przez dom i 
■ szkołę, przez wychowanie i kształ- 
| cenie zaczyna sam budować gmach 
[swego życia, wznosi gmachu tego 
[■ręby.
I Dla Mickiewicza owo samodzielne 
[-budowanie przypadło właśnie na 
[fczasy pobytu w  Rosji i  stąd ich waż 
bóść tak wielka. Tu poznał Mickie- 
iwicz życia nieznane bogactwo, tu w 
|oałej krasie fantastycznej poznał ro 
Isyjskie południe odesko -  krymskie, 
[potem dwie kraju stolice, starą 
KWoskwę —  niby Kraków rosyjski i 
■nowy Petersburg — rosyjską Warsza 
Iwę; poznał Rosję całą z podróżnej 
Hbryki, od północy na południe i od 
Dołudnia znowu do północy, rozzło­
coną słońcem a pomarańczami pach 
fci ;c;i, ściętą ostrym mrozem, a w 
Swiieg spowiniętą.
I  Zycie tu było dwojakie i  rytm 
Be "o był podwójny: nerwowe, zepsu 
jtf\ przepychem błyszczące życie wiel 
Kopańskie — i skupione, poważne,

„Wszystko, co było tu nim dobrego, 
pochodziło z głębi jego serca"

Drukujemy wyjątek ze wspom 
nienia pośmiertnego A. Mickie­
wicza o Puszkinie. Artykuł teń 
ukazał się 25 maja 1837 r. w  
pierwszym numerze pisma „Le 
Globe“ .

Rękopis artykułu znajduje sdę 
w  zbiorach „Ossolineum" we 
Wrocławiu.

salce'* i  w  rzeczach pomniejszych.
Po wyjeździe z  Rosji uczynił Mic­

kiewicz w  „Pomniku Piotra W iel­
kiego** z Puszkina ‘rzecznika idei re 
wolucyjnej, przedstawiając tam swo 
ją rzekomą z nim rozmowę.

Puszkin wtedy na to odpowiedział 
poematem „Jeździec miedziany**, sto 
jąc na stanowisku najoczywiściej od 
miennym od dawniejszego. Stwier­
dzał tu mianowicie, że dzieło Piotra 
-było wielkie i niezbędne, umożli­
wiało bowiem Rosji zrównanie z 
Zachodem i aczkolwiek dla jedno­
stek a nawet dla zespołów całych 
i dla narodów carstwa etapy jego 
były tragiczne, jednak Rosja w 
X V III wieku, jako państwo, musia­
ła kierować się zasadami absolutyz­
mu, aby cele historyczne osiągnąć.

Tak zmieniał teraz Puszkin daw­
ne swoje stanowisko wyrażane 
wspaniałym! utworami o charakte­
rze rewolucyjnym, które tak entu­
zjazmowały Mickiewicza.
■T—v  OZCHODZIŁY się drogi obu 
I J  poetów z powodu dwu od-
I \  miennych koncepcji histo-

rycznych, przez nich repre 
zcntcwanych. Atoli osobistej niechę

PIERW SZE W Y D A N IE  PA R Y S K IE  „ PA  N A  TA D E U S ZA "  Z rofcu 183i

le prowadził, ale którego zmusiły 
warunki polityczne do modyfikacji 
niektórych wypowiedzi.

Po kilku zaś latach, jako profesor 
literatur słowiańskich w  Paryżu, 
jeszcze raz mówił Mickiewicz o 
Puszkinie, podkreślając tragiczny 
los pisarza, na którego twórczość na 
łożyła okowy cenzura carska, znie­
kształcając dzieło jego myśłk

Poeta polski pisał: „Dokoła siebie 
widział ogólne znieczulenie. Co tyl­
ko było w  sercu cywilizowanej spo­
łeczności słowiańskiej: pojęcia poli­
tyczne młodzieży, marzenia namięt­
ne, zasiane przez Byrona, pamiątki 
dawnych czasów słowiańskich —  to 
wszystko już wydobył, oblókł pięk­
ną poezją i postawił przed oczami 
publiczności; teraz trzeba było zro­
bić krok dalej, a do tego nie miał 
siły. Smutek, jaki go stąd ogarnął, 
przebija się w  ostatnich jego dzie­
łach**.

Tak żegnał raz jeszcze wieszcz poi 
skiego narodu —- wieszcza narodu 
ruskiego, poetę i człowieka* o któ­
rym powiedział wspaniale, że „co 
było w  nim dobrego, pochodziło z 
głębi jego serca".

1
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TEATR W ALCZĄCY
y ’— bydwie nagrody teatralne —  
| 1 miasta Łodzi i  Państwowa
V  y  — jakie * raczono przyznać 

mi nieoczekiwanie, i ponad 
cniarę jakichkolwiek zasług moich, 
obiektywnie posiadają doniosłe zna 
ozenie. Przede wszystkim, jeśli Się 
nie mylę, po raz pierwszy u nas 
arównano teatr z  innymi sztukami. 
Po raz pierwszy także słyszymy o" 
nagrodzeniu reżysera za jego pracę.

Dotychczas o teatrze, w  ścisłym 
rozumieniu tego słowa, mało się ' l i  
nas mówiło, jeszcze mniej pisało. 
Dowodem, najuboższa chyba w  świe 
efc cywilizowanym nasza ‘literatura 
teatroznawcza, zarówno w  zakresie 
wtgadnień czysto historycznych jak 
socjologicznych, estetycznych i  tech 
Ocznych.

Nazwiska prawdziwie twórczych, 
reżyserów polskich, od czasów Bo­
gusławskiego, pp dzień dzisiejszy, 
wyliczyć możemy na palcach jednej- 
ręki: Koźmian, Pawlikowski,, Oster- 
wa,;ipr-. i  z jego szkoły chyba tylko 
Wierciński.

Wkrótce, w  dzisiejszych warun­
kach, będziemy mogli powiększyć tę 
liczbę o tych, którzy w  Odrodzonej 

. Polsce usiłują scenie ojczystej nadać 
•-nowe oblicze.

„ W  Polsce międzywojennej trakto­
wało się żartobliwie reżyserów, by 
nie powiedzieć kpiąco: „Polski Rein 
hard“ , „Polski Piscator", „Polski 

Meyerhold" czasem „Tairow“ kiedy 
Indziej „Wachtangow", trafiając 
przeważnie tymi porównaniami jak 
Icula w  płot.

Dla jednego z  najpoważniejszych 
ówczesnych krytyków reżyseria no­
woczesna, angażująca się bądź w spo 
leczmy, bądź w  estetyczne ekspery­
menty była zjawiskiem patologicz­
nym —  zwalczał ją „reżyseritis 
acuta".

Toteż'żałosnej pamięci mężowie 
Ozonu, stojąęy, na; czele jpółrządowe- 
go -kocemu- -teatralnego: TKKT, go- 
aiąc za najłatwiejszymi sukcesami 
kasowymi, ubiegając się o względy 
najgorszej, drobnomieszczańskiej pu 
bliczności, wiedzieli co robili, gdy 
poderwali autorytet reżysera. On 
jeden czegoś'jeszcze żądał, a tu cho­
dziło przecież tylko o lekkostrawne 
szablony, dostępne dla umysłowości 
^pułkowników4'. Krytyk i z owych 
posępnych czasów mówią przeważ­
nie o „sprawnej*1, „udanej**, „zręcZr-' 
nej“  itp reżyserii. %

Jest rzeczą niezmiernie ciekawą, 
ie  należne wśród sztuk innych miej 
sce przywraca teatrowi ustrój, u-

jiś tia A  źo y c y J k ifu c L -

Wykonaiucy „Flisa" w obronie 
Opery Robotniczej

twierdzający się na fundamencie 
nauki Marksa i Lenina, hołdujący 
raczej zasadzie utylitaryzmu społecz 
nego sztuki.

Ci, którzy zgodnie z najpiękniej­
szymi, a zapomnianymi tradycjami 
(Bogusławski, Wyspiański) sprawę 
sceny narodowej, sceny ludowej tak 
poważnie traktują —  wyznaczają 
jej miejsce poczesne wśród sztuk in 
nych.

Czyni to służbę naszą trudną, lecz 
zaszczytną.

Nagrody przyznane po raz pierw­
szy w Polsce ludziom teatru na rów 
ni z innymi artystami, mają znacze­
nie doniosłe i symboliczne.

Od tej chwili teatr zrównany zo­
stał ze sztukami twórczymi* tak 
samo obarczono go odpowiedzialno­
ścią społeczną, te same wytknięto 
przed nim zadania dziejowe.

Tak szczytnie pojęta misja teatru 
zgodna jest z najpiękniejszymi tra­
dycjami polskimi i rewolucyjnymi 
zadaniami Sztuki dzisiejszej, sztuki 
ludowej,. walczącej, socjalistycznej.

Przyjmując z rąk Rządu. i  społe­
czeństwa pierwsze w  dziejach na­
szych nagrody, przyznane ludziom 
teatru, świadom jestem mniejszej 
wartości prac moich w  porównaniu 
z dziejami architektury i  literatury. 
Rozumiem, że jeśli o moją osobę 
chodzi, nagrodzony został wysiłek w 
kienlnku tworzenia teatru żywego. 
Wyśiłek, podjęty w  chwili, która o 
taki teatr wołała w  warunkach, nie 
pozwalających na pełną realizację 
tak podjętego teatru.

Co się zaś tyczy opery narodowej 
Wojciecha Bogusławskiego, za któ­
rej wystawienie w  Łodzi, w  Często-' 
chowie, kilkakrotnie w  Warszawie 
przed wyborami (podczas święta lu 
dowego i  podczas Kongresu Z jedno 
czenia oraz w  17 miastach Czechosło 
wacji) —  stolica polskiej klasy ro­
botniczej raczyła mnie nagrodzić, 
sądzę, że został tu złożony hołd 
pierwszemu w  Polsce bojownikowi 
o wolność ludu. Jemu właśnie i  je­
go wiecznie żywemu utworowi, któ 
ry dziś jeszcze może być wzorem 
widowiska rzetelnie ludowego.

Przyjmując obydwie nagrody, za­
ciągam w ielki dług wobec ich daw­
ców, który zobowiązuję się spłacić 
z nadwyżką, nie szczędząc sił moich 
w  pracy pedagogicznej, publicystycz 
nej i  teatralnej, idąc krok w  krok 
z masami ludowymi, pod przewo­
dem Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, w  kierunku międzyna­
rodowego socjalizmu.

Romaln Rolland, słynny pisarz 
francuski, głośny kryiylc i  teoretyk 
teatralny, zwiedzał raz ze swoim 
przyjacielem jeden z teatrów na 
przedmieściach Paryża, noszący szum 
n? szyld „Teatr Robotniczy". W y­
stawiono w  tym teatrze jakiś łzawy 
melodramat: widownia była czarna 
od czapek robotniczych. Rozlegały 
'częste brawa lub okrzyki zachwytu.

Romain Rolland rozpoczął głośną 
dyskusję na temat zadań i celowo­
ści teatru robotniczego. Co chwila 
padały słowa: lud, ludu, ludowi. 
Wówczas jeden z widzów odwrócił 
Się i  zawołał zniecierpliwionym gło 
sem:

_  Wy sami jesteście lud!
Ta anegdota ze wspomnień Rol- 

landa często przychodziła mi na 
myśl w  czasie wertowania bogatej 
literatury, jaka ukazała się po pre­
mierze „Flisa** we Wrocławiu.

Wyobrażałem sobie również gru­
pę ludzi, zasypanych w  kopalni. Po 
długich godzinach apatii, chwytają 
za kilofy i  zaczynają mozolną pracę* 
choć wiedzą dobrze, że szanse ich 
wydobycia się na powierzchnię, na 
słońce, są minimalne. Wkoło głębo­
ka nóć: od czasu do czasu ustaje 
dźwięk kilofów, słychać tylko świ- 
szczące oddechy, wyczuwa się nie­
omal trwożne minuty wyczekiwa­
nia: czy zza grubej ściany węgla nie 
odezwie się nieśmiały stukot, sygna­
lizujący nadejście pomocy, odsieczy? 

*  ■’ ; • •*
M ija już prawie rok od- chwili, 

gdy padła we Wrocławiu śmiała ińi 
ęjatywa utworzenia Opery Robot­
niczej. Rozpoczęła się benedytyńska 
praca szlifowania, dobierania gło­
sów. Ludzie bezinteresownie przy­
chodzili z najdalszych dzielnic Wro­
cławia. Czekali. Żyli dniem wielkiej 
premiery. 400 godzin prób, 8 mie-« 
sięcy przygotowań; Znikały powoli, 
jeden za drugim, znaki zapytania. 
Tutaj można było tylko iść naprzód: 
rezygnacja oznaczałaby klęskę o nie 
obliczalnych rozmiarach.

Nadeszła premiera. Pamiętamy do 
brze ten dzień. Zr zadka przed tym 
ukazujący się dziennikarze, teraz 
pojawili się tłumnie. Nie szczędzono 
pochwał i dobrych rad. N ie ukrywa 
no jednocześnie lekkiego zakłopota­
nia: czy traktować zespół jako ama­
torski, czy zawodowy?

I  wtedy dopiero znaleźli się leka 
rze i zebrali się na konsylium. Pa­
cjent, pozbawiony przez osiem mie 
sięcy pomocy i światłych wskazó-

/ o, o  ezum óią móuti
Tiijamu na alarm !

I T I  YM  razem będę pisać o tym, o 
• 4  czym niestety — ’ nic się nie 

mówi.
Panorama Racław icka. jeszcze dwa 

lata temu była na ustach wszystkich 
wrocławian. Dwa takie skarby dostał 
W rocław  w  posiadanie: Panoramą t
Ossolineum.

Czytamy dzisiaj z prawdziwym roz*' 
rzewnleniem  notatki prasowe ubolewa­
jące, .Ze nad odbudową Ossolineum  w e  
Wrocławiu pracuje tylko 3 ludzi, że 
kostnieją im ręce na mrozie itd. Tak 
było. Dzisiaj wystarczy przejść się na 
ulicę Szewską, by z  dala Już dostrzec 

' jeden z najbardziej reprezentacyjnych 
gmachów Wrocławia, z  dala lśniący bia­
łością ścian. Wystarczy obejrzeć wspa­
niałą czytelnię i salę wystawową, by 
zaopiniował, że Wrocław stał się god­
nym gospodarzem tego w ielkiego księ­
gozbioru.

K iedy  jednak o Ossolineum  mniej się 
p b  ’ a w ięcej, robiło, z Panoramą 
ttacłau ick r  było zupełnie odwrotnie. 
P rzybycie je j do Wrocławia powitano 
sążnistymi artykułami 1 przemówienia­
m i; zawiązał się w m ig specjalny ko- 
m ltet (czy mamy zdradzać Imiennie je ­
go skład?); społeczeństwo samorzutnie 
zainaugurowało łańcuch ofiar na spe­
cjalną rotundę, potrzebną do pomieszcza 
ula tego dzieła malarstwa polskiego. 
Sebrano coś koło dwu milionów, ćo na 
owe czasy, gdy robocizna we Wrocła­
wiu była jeszcze b‘. tania, stanowiło po­
ważną sumą.

Pieniądze przekazano komitetowi, ko­
m itet podziękował społeczeństwu, po 
czym zapanowała kilkumiesięczna cisza.

Tymczasem losem Panoramy zaniepo­
koił się Kraków, za Krakowem Łódi. 
Wrocław, zazdrosny o posiadane skar­
by, z którym i nie bardzo umiał sobie 
poradzić, z przesadną gorliwością za­
czął znowu planować rotundę 1 zasta­
nawiać się, gdzie ją  właściwie umie­
ścić.

Fotem znów zapanowała dłuższa 

przerwa. Tym  razem trwała ona prze­
szło rok.

Sprawa Panoram]/ nabrała rumieńców 
aktualności w  przede dniu Wystawy 
Ziem Odzyskanych. Rzucono projekt u- 
mrieszczenia je j na Wystawie, w  pełnej 
świadomości je j siły atrakcyjnej. W ro­
cławski Pafawąg zobowiązał się nawet 
zmontować specjalne rusztowanie, na 
którym płótno mogłoby zostać umie­
szczone.

K iedy nadeszły jednak „białe noce 
W rocławia", znów zapomniano o Pano­
ramie.

Milczenie okrywa ją po dziś dzień. 
N ik t nie w ie nawet, gdzie znajdują się 
skrzynie z bezcenną' zawartością. N ik t 
nie wie, kto właściwie opiekuje się 
Panoramą, kto Jest za je j stan odpo­
wiedzialny. O ile sobie przypominamy, 
z chwilą pakowania je j w  skrzynie we 
Lwow ie natychmiast po uszkodzeniu w 
czasie bombardowania zabezpieczono 
płótno przed zniszczeniem gryzonia-

m l na 5 lat. P ięć Tat m ija wfaSnle z 
wiosną bieżącego .

Ilekroć napiszemy nofetkę o nieu- 
przejmyńi zachowaniu się jakiegoś u- 
rzędnika, o  kartce pocztowej, która 
„szła " podejrzanie długo, natychmiast 
zgłasza się właściwa instytucja, 1, z  re­
guły urażona, prostuje 1 tłumaczy się, 
jak  potrafi.

O Panoramie osobiście pisałem co 
najmniej kilkanaście razy. Zawsze sło­
wa wpadały, Jsk kamień w wodę. Jeżełl 
rekonstruujemy kosztem grubych m i­
lionów zniszczone kościoły, zdewasto­
wane zamki, budowone często wrogą 
nam ręką U ty lk o* gwoli ratowania 
skarbów kultury, dlaczego nie opieku­
jem y się bezcennym Skarbem, posiada­
jącym  niezależnie od te j wartości- o- 
gromną wartość uczuciową l poważny 
ładunek ideologiczny?.

K iedyż bowiem Panorama Racławicka, 
pomnik, wystawiony na cześć p ierw ­
szego demokratycznego 1 świadomego 
zrywu chłopów polskich, mogłaby świę­
cić większe 'triumfy, niż teraz? I  w do­
datku w  polskim Wrocławiu!

K iedyż tłumy ludzi, które zjechały 
tu z całego świata, m ogłyby „napić 1 
nadyszeć się polszczyzny", jak  właśnie 
w obliczu słynnej Panoramy?

W  cleniu je j  wyrosły, Czerpały z 
niej otuchę 1 moc całe pokolenia. Po­
nieślibyśmy ogromną odpowiedzialność 
wobec całego społeczeństwa l wobec ht- 
storil, gdybyśmy pozwolili Jej zbutwieć 
1 zniszczeć w  zapomnieniu.

wek,, badany był skupulatnie. Dia­
gnozy stawiano różne. Najczęściej 
poklepywano dobrodusznie Operę 
Robotniczą po ramieniu, podobnie, 
jak to czynił przed wojną pewien 
właściciel sporego majątku ziemskie 
go, wywołując jakiegoś Franka czy 
Jaśka z czworaków:

— O, popatrz, to ten, o którym ci 
mówiłem, że zdradza wybitne zdolno 
ści jako mechanik. Masz tu, Franek, 
papierosa.

I  rozwodził się długo nad utajo­
nymi zdolnościami wśród- ludu.

Franek wypalił papierosa, podzię­
kował pięknie i szedł do swojej ro­
boty. Nie był robotnikiem Paryża, 
nie odważył się zawołać:

:/ ‘ Ty  sam jesteś lud!
Odważyli się to jednak uczynić ro 

botnicy -  artyści Opery Robotniczej 
we Wrocławiu.

Słucham ich gorączkowych, wzbu 
rzonych, naprzemian spokojnych i 
rozważnych głosów. Czuję 'Się tro­
chę, jak na ławie oskarżonych: pa­
trzy na mnie kilkadziesiąt par oczus 
Mówi ob. Trzepiński z Pafawagu:

—  Dziwne, że komuś zachciewa 
się pytać, co. z nami zrobić? Po ,, co 
ten pan się trudzi? Niech nikt n ie . 
myśli nas przekształcać. Przekształ­
cać się będziemy sami!; ;Ghcemy 
wystawić następną i jeszcze, jaszcze 
jedną operę. Chcemy służyć dziełu 
upowszechnienia kultury w myśl. 
słów Prezydenta ; Bieruta. • Nie­
jeden z nas tutaj, w  tej sali,-, 
wylewał łzy i pot. Dyr. Drabik troił 
się, piłował nas, inaczej pogubili­
byśmy się; wyszłoby z tego pośmie­
wisko. Nasze własne urazy i  nieza 
dowolenia postanowiliśmy przełknąć, 
zdusić w  sobie.

Mówi Lepert z  Fabryki Wodomie 
rzy:

Powstanie Opery Robotniczej nie 
wynika tylko ze słów Prez. Bieruta. 
Opera ta jest koniecznością chwili. 
Wychodząc z założenia, że sztuka w  
pojęciu marksistowskim odgrywa 
poważną rolę w  wychowaniu mas, 
my, robotnicy Wrocławia, stanęliś­
my wszyscy do apelu. Osiągnęliśmy 
swoje dzieło: „Flis** ukazał się- na 
scenie. Nie o tym jednak marzyliś­
my. Chcemy, aby zobaczył nas świat 
robotniczy Wrocławia, Dolnego Ślą­
ska, całej Polski: to będzie właści­
wym celem Opery Robotniczej.

Chcemy na przyszłość nadal szko­
lić talenty, musimy krzewić sztukę 
wśród naszych przyjaciół ślusarzy, 
mechaników, tkaczy, spawaczy, ro­
botników. Powinniśmy być odtwór­
cami życia proletariatu. Jeżeli po­
pełniliśmy jakiś' błąd, nie my pono­
simy winę, lecz ci, którzy nie do­
starczyli nam odpowiedniego reper­
tuaru.
. Ob. Mitis z Zakładów Mleczar­
skich skarży się, że Opera Robotni­
cza nie może występować na sce-r 
nach, gdyż nie stać ją na opłacenie 
obsługi technicznej, światła, orkie­
stry; przecież koszty jednego przed­
stawienia wynoszą 220.000 zł. A  my, 
pracując bezinteresownie, chcieli­
byśmy wystawiaj „Flisa** bez opłat 
wstępu dla robotników — mówi na 
zakończenie.

Ob. Kozicki z Pafawagu, poparty 
ogólnym aplauzem wszystkich człon_ 
ków zespołu, oświadcza:

Nie negujemy wartości innych ze 
społów. Niech powstają, ale nie z 
nas. Jesteśmy dumni z tego, że O- 
pera Robotnicza istnieje i  że może­
my tę pracę kontynuować wśród 
mas i dla mas!

Ob. Ratymirski z Państwowych 
Zakładów Zbożowych:

Robotnicy dzisiaj nie tylko mogą 
stać się dyrektorami, ale także ar­
tystami.

Przy odpowiednim ustosunkowaniu 
się władz możemy przełamać wszyst 
kie trudności finansowe.

Mówią ob. Duda z Pafawagu, ob. 
Stankiewicz, emerytka ob. Kolba z 
P. K. P., Zając z Pafawagu, Tur- 
czyński z „Wiedzy". Stwierdzają 
oni, że nikt z nich nie ma chęci po 
rzucać swego zawodu, Że Opera jest 
dla nich tylko formą nowego wyży­
cia się, że ich praca zawodowa na 
tym nio nie straci, a zyskają tylko

masy robotnłore. Piłyrzekają obni­
żyć do minimum ceny biletów wstę 
pn, aby mógł pperę usłyszeć i zro­
zumieć każdy robotnik.

Na zakończenie dyr. Drabik doma 
ga się utworzenia stałego Instytutu 
zawodowego przy operze, 'który by 
kształcił solistów, chór i balet. O- 
znajmia, przy tym, że przyszły już 
fundusze na instrumenty, że opieka 
nad operą nie ustaje i prosi o  za­
apelowanie do mas pracujących Doi 
nego Śląska, by zgłaszały swój 
współudział do Opery Robotniczej, 
która w  najbliższym czasie rozpoczy 
na próby nowej Opery.

— Wystawimy ją za cztery mie­
siące, teraz już stać nas na to! — 
dcrzucają robotnicy.

Wychodząc z sali OKZZ-tu, zno­
wu myślę o zasypanych górnikach. 
Biją kilofami w czarną ścianę zobo­
jętnienia, nie tracąc nadziei. W ich 
oczach błyszczy gorączka prawdzi­
wej sztuki. Odkryli je> wielkość i 
sens. Blasku tego nie wolno gasić! 
Jest on najcenniejszą zdobyczą o- 
fensywy kulturalnej.

Przystańmy na chwilę: czy sły­
chać z  tamtej strony zobojętnienia 
śpieszącą pomoc? Czy znak zapyta­
nia nadal ma wisieć nad wrocław­
ską .Operą Robotniczą? Czy, zanim 
nie rozwiąże się problemu: jak zbli­
żyć, robotnika do teatru, nie lepiej 
podać mu prawdziwą sztukę bratni­
mi, spracowanymi rękoma jego to­
warzysza pfrzy warsztacie? Czy nie 
zrozumie on łatwiej opery, gdy zo­
baczy na scenie swoich dobrych zna 
jomych, swoich przyjaciół?

Opera Robotnicza może stać się 
nie tylko potężną fabryką i kopal­
nią talentów. Ona może nam Wro­
cław zapalić i umuzykalnić.

Nowa ksiqżka 
Stanisława Dygała

»Pola Elizejski**
Wyd. „A y ir " , Warszawa. 1949.

Trzeci po „Jeziorze Bodeńskim", któ­
re  doczekało się już kilku przekładów, 
„Pożegnaniach", wydanych w Klubie 
Literackim 'Odrodzenia, nowy tom pro­
zy Dygata — na pewno doczeka się 
licznych 1 sprzecznych recenzji. Tak, 
jak  i książki poprzednie, zbiór' krót­
kich opowiadań pt. ,;7ola E lizejskie" 
znajdzie zaciętych krytyków  I entuzja­
stów. Jest to zresztą przyw ilejem  śmia­
łych, postępowych, prozaików, do jakich 
bezsprzecznie należy Dygat.

Autor znajdzie swoich czytelników 
przede wszystkim wśród odbiorców no­
w ej literatury. Dla nich są pisane te 
krótkie i żyw e opowiadania, obrazki 
literackie o bardzo różnorodnej tema­
tyce, od dowcipnych humoresek, takich 
ja v  „Bal m askowy" 1 „W  kin ie", po­
przez ponure wspomnienia okupacyjne 
„P ięć  tysięcy złotych", smutne opowia­
dania z londyńskiego kasyna, aż do 
znakomitej noweli sportowej.

Tych  opowiadań jest 29, a każde z 
nich stanowi pisane pię’ :nym stylem 
arcydziełko czasem beztroskie, v czasem 
drażniące Ironią (pewien rodzaj czytel­
ników), a zawsze pozostawiające po so­
bie silne wrażenie.

„Pola Elizejskie** plerwszl" „wrocław­
ska,, pozycja tego na wskroś nowoczesne 
go pisarza, to książka, którą gorąco 
polecamy czytelnikom.

Osiedlenie się Stanisława Dygata we 
Wrocławiu na pewno przyczyni się do 
ożywienia naszego życia literackiego l  
może przyniesie nam pracę na temat, 
który dawno czeka na pisarza: o Zie­
miach Odzyskanych.

Cz. Osi,
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STAW SŁAW BYfiW

Lotnik, piechur, cywil
i dziewczyna z Burmy

Dwóch siedziało w  jakimś londyń­
skim „pubie": jeden w  mundurze
lotnika czytał gazetę, drugi piechur 
kołysał się na krzesełku. Podszedł 
do nich trzeci w  cywilu.

—  Cherry »U  —  powiedział.
—  Hulloh —  mruknął lotnik nie 

podnosząc oczu znad gazety.
—  A  hulloh —  powiedział piechur 

i  przestał kołysać się na krzesełku.
—  Co. tam słychać?

•- —  Co może być słychać? Gówno 
słychać...

—  Bardzo ci do twarzy w  cywi­
lu — rzekł z  prowokacyjną złośli­
wością piechur.

Lotnik podniósł głowę znad ga­
zety i popatrzył z  zainteresowaniem 
na cywila.

—  Jutro ja wbijam się w  cywil­
ne ubranko —  powiedział —  me w y 
klucźone, że na to konto wytrzasnę 
jakąś butelkę whisky, którą wspól­
nie wypijemy.

Piechur, uśmiechnął się blado »i 
pogardliwie.

—  Taką okazję, chłopcy, będzie­
cie oblewać beze mnie!

Wyprostował się nagle z godno­
ścią. ^  ,;c- v

— Ja się bardzo dziwię —  powie­
dział surowo, z nutką osobistego 
bólu i żalu —  bardzo się dziwię 
chłopcy, tej gorliwości, z jaką sta­
racie się o zdemobilizowanie i z ja­
ką zrzucacie mundury. Czy wy na­
prawdę uważacie, że ta wojna jest 
dla nas skończona? Nie uwierzę, że­
byście tak uważali; ....

Cywil z irytacją, wzruszył ramio- 
lami, zaś lotnik powiedział spokoj­
nie:

— Będziesz jednak musiał uwie­
rzyć, kiedy się przekonasz. Być mo­
że, iż ty wojny jeszcze nie masz do­
syć, bo kiedy on uganiał się na 
czołgu za Niemcami po kontynencie, 
a ja we wszystkich częściach świa­
ta rzucałem bomby na faszystów, 
ty pętałeś się bezpiecznie po róż­

m m m m m

k u l t u r a l n a
Światowej sławy dyrygent — Leopold 

Stokowski w łączył do programu k  on cer 
tu symfonicznego, którym dyrygow ać 
będzie dnia 24 marca br. w  Londynie, 
„Uwerturę tragiczną'* Andrzeja Panuf­
nika.

*  *  *
Witold Rudziński ukończył I  Suitę 

Polską na fortepian. Suita zawiera 
4 części: hejnał, kujawiaka, krakowia­
ka i taniec kurpiowski. Obecnie kom­
pozytor pracuje nad 1-aktową . operą, 
osnutą na tle noweli Henryka Sienkie­
wicza pt. „Janko muzykant". Libretto 
napisali T. Borowski t St. Wygodzki.

*  *  *
Znany planista St. Szplnalski udaje 

®ię na tournee artystyczne do Pragi 1 
Budapesztu. _ W  Pradze artysta wystąpi 
trzykrotnie w  ramach koncertów sym­
fonicznych Filharmonii Czechosłowac­
kiej, w Budapeszcie zaś da dwa kon­
certy z towarzyszeniem orkiestry m iej­
scowej Filharmonii.

* *  *
Na ogłoszony przez Ministerstwo K u l­

tury 1 Sztuki konkurs na sztukę o te­
matyce warszawskiej nadesłano 31 utwo­
rów. Jury konkursp postanowiło nie 
przyznać pierwszej nagrody w  sumie 

tys. zł., lecz podwyższyć pierwotną 
sumę i podzielić pomiędzy autorów 
sztuk wyróżnionych w następującej ko­
lejności: Janusz Teodor Dybowski za 
sztukę „Insurekcja", Czesław Longin 
Jędraszko — „Rok 1905" (I akt sztuki), 
Halina Maria Dąbrowołska — za sztukę 
uPo godzinie dwudziestej", Irena K rzy- 
****** — „D zieje pewnej suteryny", 

Miller — „Jak Dżuma", adaptacja 
Stanisława Nadzina wg. „S to licy " Pol! 
Gojawiczyńskiej, oraz Janiny Skowroń­
skiej - Feldman owej „Banhof I katedra".

* *  *
Polska zdobywa sobie coraz poważ­

niejszą pozycję na po!u badań nauko­
wych w dzfedzinie prehistorii. W  po­
rozumieniu z „Presse Universitaire de 
France" przygotowuje Instytut Zachód- 
nl w Poznaniu wydanie „Ku ltu ry pra­
polskiej" prof. dr. Józefa Kostrzewskie- 
8 0  w języku francuskim. To samo dzie­
ło ma ukazać się również w tłumacze­
nia rosyjskim. W prospekcie Czecho­
słowackiego Towarzystwa PrehJstoryCz- 
ne* °  znajduje się zapowiedź wydania 
Praey dr. Zdzisława RaJew*k>eo pt. 
..Biskupin —- polska Pompeja przedhi­
storyczna"

nych sztabach ł  odwalałeś wspania­
łą robotę polityczno - wychowawczą, 
która się najwyżej psu na gówno 
zda. Twoja sprawa, ale nie każ nam 
teraz w to gówno włazić.

Piechur zaczerwienił się i ude­
rzył pięścią w  stół:

—  Ja sobie wypraszam takie u- 
wagi — zawołał —  to jest podłe i  
nikczemne z twojej strony. Wiesz 
dobrze, że każdy służył tam, gdzie 
mu wyznaczono miejsce.

Lotnik przerzucał spokojnie stro­
nę gazety i wodził po niej oczami 
jakby szukając bardzo ważnej wia­
domości.

—  Nie wal pięścią w  stół —  po- 
wiedrraJ —  bo rozlejesz moje piwo 
i będśiesż musiał zapłacić, a wszy­
scy wiedzą, znając twoją zachłan­
ność na pieniądze, jaki to byłby dla 
c/.ebie ciężki cios. Nikt tutaj nie 
zamierza ciebie obrazić, tylko nie 
prowokuj-takich rozmów, a nie usły 
'szysz, czego, nie chcesz. Jeżeli są­
dzisz, że zadowolnię się myślą, iż 
walczyłem z faszystami po to, żeby 
sic petem pętafc po świecie bez da­
chu nad głową i wysłuchiwać mo­
rałów różnych . polityczno -  wycho­
wawczych gćwnrarzy, to grubo się 
myłisz. Mnie- Anglicy nabrali raz i 
•drufj; r a z ju ż  nie nabiorą. Co-zaś 
do żrzucęnia tego munduru, to ro­
bię to z wielką ulgą i satysfakcją. 
Posłuchaj, co ci powiem: w  czasie, 
kiedy latałem w  Buranie zaprzyjaź­
niłem się z  pewną burmańską 
dziewczyną, no, spałem z nią po 
prostu. Była ładniutka i miła. Pew­
nego razu zaprosiła mnie do siebie. 
Jej. rodzice i brat przyjęli mnie bar­
dzo gościnnie i życzliwie: poczęsto­
wali herbatą i rozmawiali o Pol­
sce, że Polska jest im bliska, że to 
kraj, który ceni wolność i za wol­
ność umie walczyć. A le kiedy wy­
chodziłem, brat mojej Burmanki od 
wołał mnie na bok: w  słowach de­

likatnych poprosił, abym na przy­
szłość, kiedy będę do nich przycho­
dził, co jest im bardzo miłe i  na 
czym bardzo im zależy, wkładał cy­
wilne ubranie, bo oni nie mogą, ani 
nie chcą przyjmować w  swoim do­
mu człowieka w  angielskim mun­
durze. Ja już tam - więcej nie po­
szedłem i z moją Burmanką zerwa­
łem. Nie, żebym się obraził. Wstyd 
ml było. Pomyślałem sobie: „O co 
się właściwie walczy, do jasnej cho­
lery! Coś tu w  tym. wszystkim jest 
nie t^k, jak być powinno**. Czy ty 
naprawdę tego nie rozumiesz, bucu 
zatracony?

Piechur wstał raptownie i  sztyw­
no.

—  Daremne z wami rozmowy — 
powiedział .jesteście bandą czer­
wonych . świń. Żołnierz, który wie, 
że miejsce każdego Polaka jest przy 
boku naczelnego wodza, nie ma z 
wami nic do gadania. By, by, pa­
nowie.

—  Każdy —  powiedział lotnik —  
kto choć trochę uczciwie pomyśli, 
jest dla ciebie czerwoną świnią.

Piechur odszedł z godnością.
Wracaj —  zawołał ża nim cy­

wil —  wracaj do, Rzymu, do swo­
jego naczelnego wodza; jeżeli już 
zdążyłeś załatwić w  Londynie swo­
je dolarowo -  ideowe transakcje.

Patrzyli zą nim, kiwając smutno 
głowami.

— To buc patetyczny powie­
dział cywil.

—  Sakramencki — powiedział lot­
nik.

—  gigantyczny.
—  Niepojęty. .
—  Kosmiczny.
—  I  nadprzyrodzony. Poza tym 

wszystkim skorzystał z okazji, żeby 
nie Zapłacić za swoje piwo. Ja pła­
cić za niego nie będę. Niech kelner 
zgłosi się po należność do sztabu 
Andersa.
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Sztuka o cierpieniu, walce 
i bohaterstwie pracy

Sztuka o człowieku
Maria Hiszpańska jest niezmiernie cie­

kawą indywidualnością twórczą na tle 
współczesnej m łodej plastyki polskiej, 
zwłaszcza w  zakresie grafiki.

-Marla Hiszpańska wyszła z  grupy 
„W A R S ZA W A ", która nawiązuje do 
klei profesora Akademii Warszawskiej 
Leonarda Pękalskiego. Profesor grun- 

* tował w  umysłach i sercach r swych 
wychowanków zasadę, że dzieło nie mo­
że być tylko zręcznym popisem umie­
jętności technicznych artysty, lecz ma 
być też wyrazem  jego  stosunku do rze­
czywistości.

Hiszpańska jest wierna tym ideom; 
zajmuje się przede wszystkim ludźmi 
biednymi i opuszczonymi.

Jeśli chodzi o stronę. formalną, to ar­
tystka znajduje się w  okresie ekspery­

mentowania 1 poszukiwań w  kilku tech­
nikach graficznych, jak drzeworyt, su­
cha igła 1 akwaforta. Zajmują ją  różne 
problemy fakturowe

Wysoki walor formalny tej sztuki, 
eksperymentowanie 1 nowoczesna, nie­
k iedy ekspresyjna forma,, wiążą się sil­
nie z aktualnym tematem i przez to 
prace te są dla wszystkich zrozumiałe 
1 przystępne.

Sztuka o człowieku Marli Hiszpań­
skiej na tle zagorzałych polemik i dy­
skusji na temat ludzkiej czy „nieludz­
k ie j"  sztuk?, k iedy człowiek w  plasty­
ce jest albo barwną plamą albo zespo­
łem . wyrafinowanie skomponowanych 
form  — zajmuje w e współczesnej gra­
fice  pozycję wyjątkową.

N.

S ztukę niedawno zmarłego, w y ­
bitnego plastyka Felicjana Szczęt 
nego - Kowarskiego określa się 

ogólnie jako głęboko humanistyczną;
Sztuka ta z ostatniegó okresu twórczo­

ści artysty wiąże się z tragicznymi prze­
życiami człowieka podczas . okupacji 
(cyk l „G etto " 1948 r. i  „Uchodźcy" 
1943 r.) z walką działaczy proletariac­
kich (Obra/ „Proletariatczycy" 1948 r.) 
oraz z bohaterstwem pracy (obraz 

„Pstrowski" 1948 r.). Jest ona głęboką 1 
przejmującą epopeją zmagań cierpień 
i triumfów ludzkich w  walce o lepszy 
los.

Sztuka Kowarskiego ma wszelkie ce­
chy monumentalności. Felicjan Kow ar-• 
siei artysta wszechstronny, marzył o 
malowidłach w ielkich i projektował du­
że kompozycje, z których kilka -.nagro­
dzono jak np. mozaikę do hali dwor­
cowej w  Warszawie w  roku 1939, czy 
polichromię dla. katedry chełmskiej.

N iezwykle pracowity Kowarski malo­
wał nieraz po 8 godzin dziennie zachę­
cając swych uczniów do ustawicznych 
wysiłków. Nadzwyczaj tolerancyjny dla

wszelkich istotnych 1 szczerych wysił­
ków twórczych często mawiał: „Sztuka 
powinna być po prostu dobra; dla wszy 
stkich jest m iejsce patT śldńcerrf*^

Kowarski był członkiem. - grupy „P o ­
w iśle", która ma na celu . skupienie 
twórczych' plastykowi oróżnyipljo ̂ k ien jn- 
kóW.’ Art£sta 't&UłłrsięfsttiłJe zw łąę&wrz* 
współczesnością, głębokimi przemiana­
m i i dyn. mizmem życia bieżącego, da­
jąc temu wyraz w  licznych, studiach I 
kompozycjach mocnych, zwartych, o  
aktualnej tematyce 1 emocjonalnym 
podkładzie. O jego zainteresowaniach 
ruchami społecznymi i  działaczami pro­
letariackimi świadczą 'projekty k ilka 
portretów, m. In. Waryńskiego i Dąbrów 
skiego.

Prace F. Kowarskiego cechuje zwar­
tość i  ekorfom i a środków plastycznych 
przy równoczesnej sile wyrazu artystycz 
nego. K oloryt ciemny, mocny wiąże 
się z monumentalnością formy.

Sztuka Kowarskiego, zrozumiała 1 
przystępna, jest wyrazem naszych dzi­
siejszych głębokich przeżyć.

na-wa-ra

IERZY KURYLTK

Państwowe nagrody artystyczne
Nagrody artystyczne nie są w 

Polsce Odrodzonej rzeczą 
nową. Przyznawały je w  la_ 
tach poprzednich zarządy 

miast, redakcje czasopism, organi­
zacje. A le oficjalna nagroda pań­
stwowa ma zawsze specjalne znaczę 
nie, szczególnie ważne w  naszych 
obecnych warunkach.

Procesy przemian kulturalnych i 
artystycznych nie zachodzą z dnia 
na dzień. Przemiana psychiki twór­
ców nie odbywa się szybko i bez 
trudu.- Stąd nawet pierwszy krofc, 
nawet zwrot twórcy w pożądanym 
przez społeczeństwo kierunku ma 
niei az poważne znaczenie i słusznie 
zostaje wyróżniony. Stąd też wśród 
laureatów nagród państwowych 
1949 r. widzimy bądź twórców, wy­
różnionych za całokształt ich dorob 
ku artystycznego, bądź też wyróżnio 
nych za poszczególne dzieło, wyty­
czające kierunek dalszego marszu 
do sztuki godnej socjalistycznego 
państwa.

Laureat nagrody plastycznej, ar- 
tysta-rzeźbiarz Ksawery Dnnikow 
ski, łączy te dwa momenty. Pięć 
dziesięcioletni dorobek twórczy ar­
tysty 1898— 1948 —  to stała walka 
o znalezienie własnego wyrazu, 
zmaterializowanie w  indywidualriej 
formie własnych poglądów historio­

zoficznych, na tle zmieniających się 
prądów i „szkółek" w  sztuce w. ciągu 
tego półwiecza. Dlatego uratowany 
szczęśliwie w  całpści dorobek całego 
pracowitego życia Dunikowskiego 
ofiarowany przez niego „nowej, so­
cjalistycznej Polsce" —  jest bezcen­
nym dokumentem zarówno rozwoju 
rzeźby ‘ europejskiej, jak i rzeźby 
polskiej, której jest przejawem naj­
wyższym.

Z lasu rzeźb, wystawionych ostat 
nio w salach Muzeum Narodowego, 
zanim we własnym gmachu staną 
się na zawsze atrakcją-i ozdobą sto­
licy — wymieńmy dzieła, bliskie 
nam przez swój realizm, bądź przez 
monumentalną, zrozumiałą dla 
wszystkich prostotę. Do takich na­
leży przede wszystkim seria ka­
pitalnych postaci kobiecych t. zw. 
„kobiety brzemienne", - powstałe w 
1906 r. Są to matki-proletariuszki. 
Należy podziwiać artystę, że już 
wówczas nie szukał modelek w  „po 
nętnym" typie wypomadowanych 
główek, lecz, że w  realistycznych 
postaciach kobiet z ludu dał pełnię 
wyrazu —  i  piękna. I  wreszcie — 
pomnik powstańców śląskich na gó­
rze św. Annyl Projektuje go i wy­
konywa artysta w  podeszłym już 
wieku, człowiek zdawało by się cał­

kowicie wyczerpany przez pięciolet 
nią kaźń w  Oświęcimiu.Nagroda literacka, którą wy­

różniony został Lucjan Rud 
nicki za książkę p. t. Stare 
i Nowe" —  ma szczególny 

wyraz. Otrzymał ją bowiem nie t. 
zw. „literat zawodowy", lecz aktyw 
ny działacz robotniczy i rewolucyj­
ny, który całe swe życie poświęcił 
walce o lepsze jutro klasy robotni­
czej i Polski.. Siłą rzeczy prace li­
terackie L. Rudnickiego, wielokrot­
nego więźnia, człowieka przez lata 
całe żyjącego w  konspiracji no­
siły charakter dorywczy, przypadko 
wy. I oto ten robotnik —  rewolucjo 
nista pisze w  1920 r. swą pierwszą 
książkę pt. „Odrodzenie", która zwró 
ciła na autora uwagę społeczeństwa, 
książkę wybitną nie tylko przez 
wzgląd na osobę autora. Nowa książ 
ka L. Rudnickiego „Stare i Nowe" 
nie jest „tylko pamiętnikiem", jak 
to usiłują wmówić w  autora i w  
nas różni recenzenci, którym wstyd 
nieco za literatów zawodowych. Jest 
to wstrząsająca opowieść o stosun­
kach w  Polsce kapitalistycznej, 
przykrywanych przez większość na-’ 
szych dawniejszych pisarzy welo­
nem rzekomego dobrobytu i złudny 
mi hasłami jakiejś „ewolucji" spo­
łecznej.

Nagrodę muzyczną otrzyma! 
Bolesław WoytowicZj wybit 
ny kompozytor i pianista. 
Autor licznych kompozycji, 

stojących zawsze na wysokim pozio 
mie, jeśli chodzi o wiedzę kompozy 
torską, lecz nie zawsze zrozumia­
łych dla ogółu. Woytowicz zaczął o- 
statnio skłaniać się ku muzyce, zwią 
zanej z życiem dzisiejszym narodu, 
bardziej bliskiej mu tematycznie mu 
zyce, o charakterze jakby nieco pro 
gramowym. Nowe momenty w  twór 
czości Woytowicza zaznaczyły się w  
jego I I  Symfonii „warszawskiej", 
która obok tragicznych ech powsta 
nia przynosi zarazem zapowiedź no­
wych czasów i w  „Kantacie na cześć 
pracy", najnowszym dziele kompo­
zytora.

Laureatem nagrody teatralnej zo­
stał Leon Schiller — wybitny reży­
ser i teoretyk teatru. W okresie mię 
dzywojennym Schiller rozwinął dzia 
łalność dążąc do wprowadzenia do 
sztuki teatralnej nowych pierwiast­
ków i do upowszechnienia i zdemo­
kratyzowania teatru. Ważną epoką 
stała się tutaj jego działalność w  
teatrze im. Bogusławskiego, zlikwi­
dowanym następnie przez ludzi, w i­
dzących w  sztuce teatralnej jedy­
nie środek zabawy lub narzędzie 
zysku.
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AMTOUI CZECHOW

f T l  •  •T ęg i i szczupły
F I L M Y  T Y G O D N I A

" ł"A  mikołajowskim dworcu ko 
| \  I lejowym spotkali się przy- 
I \ |  padkowo dwaj przyjaciele: 

tęgi i szczupły. Tęgi przed 
chwilą spożył w  dworcowej restau­
racji smaczny obiad, po którym je­
go zwilżone masłem usta lśniły ni­
czym dojrzale wiśnie. Pachniał on 
fleur d‘orange‘m. —  Szczupły nato­
miast tylko co opuścił wagon, dźwi­
gając walizy* tlumok^ i pudła teklu 
rowe. Niosło odeń wędliną i fusami 
kawy. Zza jego pleców wyzierała 
mizerną kobiecina z wydłużonym 
podbródkiem (jego żona) i wysoki 
gimnazista z przymrużonym okiem 
(jego syn).

się skarżyć?.- Byliśmy wtedy dzie­
ciakami. Nie. krępuj się Natanku! 
Podejdź ku niemu bliżej. A  to moja 
żona, z domu Wanzenbach... lute- 
ranka.

Nataniel chwilę pomyślał i skrył 
się za plecami ojca.

—  Powiedz-że mi teraz przyjacie­
lu, co się z tobą dzieje? —  zapytał 
tęgi, z zachwytem patrząc w twarz 
kolegi. —  Gdzie pracujesz? Czegoś 
się dosłużył?

—  Prafiuję, pracuje, mój drogi! 
Rok właśnie minął }ak kolegialnym 
asesorem zostałem i order św. Sta­
nisława zdobyłem. - Pensję mam 
skromną, ale Bóg z nią! Zona udzie 
la lekcji muzyki, ja prywatnie pa­
pierośnice z drzewa wyrabiani. 
Świetne papierośnice! Po rublu za 
sztukę sprzedaję. Kto bierze od razu 
dziesięć sztuk lub więcej, temu 
rzecz naituralna, daję zniżkę. Przebi­
jamy się jakoś przez życie. Niedaw 
no pełniłem obowiązki w  departa­
mencie, ostatnio jednak otrzymałem 
delegację tutaj; kierownikiem biura 
zostałem. W tym mieście będę pra­
cował. No, a co u ciebie? Czego do 
brego może już radcą jesteś — ha?

— Ciągnij wyżej, mój drogi! —  
rzekł pewnym siebie głosem tęgi.
■— Do radcy tajnego doszedłem! 
Dwie gwiazdy mam!

Szczupły gwałtownie zbladł i  za-

iskry. Sylwetka jego smalafa, po­
chyliła się, zeszczuplała. Stojące o- 
bok niego walizy, tobołki f .  pudła 
uczyniły to samo. Wyciągnięty pod 
bródek żony stał eię jeszcze dłuż­
szy. Nataniel ■ wyciągnął się w  strun 
kę, szybko , zapiąwszy . mundur na 

’■ guziki.
—  Ekscelencjo! —- wyszeptał szczu 

pły, mocno zmieszany. —  Jestem o- 
gromnie szczęśliwy. Przyjaciel dzie 
ciństwa, można powiedzieć, a po­
szedł tak wysoko! Chi! Chi!

—  'Dajże spokój! wtrącił tęgi, 
' marszcząc zlekka czoło. —  Po co
ten ton? Jesteśmy-związani z sobą 
latami, wspólnych przeżyć. Po jakie 
go licha to tytułowanie?

—  Jakże może być inaczej! Czyż­
bym śmiał! —  zachichotał ssftzuply, 
pochylając się jeszcze niżej.—Łaska­
we względy waszej ekscelencji są

'd la mnie czymś w  rodzaju... rosy 
ożywczej... To syn mój, Nataniel. I 
żona Luiza, poniekąd luteranka.

Tęgi zamierzał był czemuś za­
przeczyć, lecz dostrzegł na twarzy 
szczupłego tyle czci, słodyczy i za­
chwytu, że tajny radca doznał mdło 
ści. Odwrócił się też od szczupłego 
i podał mu na pożegnanie rękę.

Szczupły uścisnął trzy palce, skło 
nił się całym^jestestwem i zachicho­
tał jak Chińczyk: „chi —  chi — chi“ . 
Zona Luiza uśmiechnęła się. Nata-

Duet zakochanych

F IL M  PRO D . RADE.

— Porfińuaz! — krzyknął tęgi, do 
strzegłszy szczupłego. — Czy nie 
mylą mnie oczy, przyjacielu! Tyle 
lat, tyle zim!

Co za spotkanie! — zawołał Szczu 
pjy< ' — Michaś, druh od serca z 
dziecinnych lat. Skąd bogi przyno­
szą?

Przyjaciele cmoknąwszy się trzy­
krotnie. wpatrywali się w  siebie 
rozrzewnionymi oczyma. Obydwaj 
byli przyjemnie zaskoczeni.

—  Kochany! — zaczął szczupły po 
wzajemnych uściskach. —  Jakże mi 
ła niespodzianka! Któżby przypusz­
czał! Spójrz-że na mnie! Co za pre­
zencja, co ,,za uroęla! Jesteś zawsze 
ten sam: ' elegant i s^obodnis! Cóż 
się z ,tp.bą dzieję: czyś żonaty, bo­
gaty? i^?w.Jak0y^id3jsz^ już .'z rodzi­
ną,:; PozvVq1:, oip. moja z&nsl Luiza, 
urodzona. Wanzenbach... luteranka. 
A  to mój syn, J^ątaniel, uczeń II I  
klasy. Natanku, to przyjaciel moje­
go dzieciństwa; siedzieliśmy z nim 
w  gimnazjum na jednej ławie.

Nataniel-trochę pomyślał i Zdjął 
czapkę.

—  Chodziliśmy razem do gimna­
zjum j|ji kontynuował szczupły. — 
Pamiętasz jak cię nazwano Hero- 
atrateśem, za to, żeś gimnazjalny 
podręcznik papierosem przepalił, a 
mn:e Ech5altem za to, że lubiłem

Rozrywki umysłowe
W IRÓ W KA

Dla uczczenia Kongresu Zjednoczenio­
wego Min. Poczt. 1 Tel’. wydało serią 
znaczków okolicznościowych, składającą 
się z  trzech wartości. Jeden z  tych 
znaczków przedstawia portrety Engelsa, 
Marksa, Lenina i  Stalina, drugi — por­
tret Waryńskiego. Motywem trzeciego są 
symboliczne postacie dwóch robotników, 
trzymających sztandar.

*  *  *
Jeszcze w  ubiegłym roku wydano

Przeskakując pewna, stale tę samą 
Ilość liter, odczytać w kierunku ruchu 
wskazówki zegarowej aktualne rozw ią­
zanie.

„C ZE R W O N Y K R A W A T "

nlemówił. Ale tylko na moment. Bo niel szurnął nogą i upuścił czapkę... 
po sekundzie twarz mu rozpromie- Wszyscy troje byli bardzo przy- 
niała przemiłym uśmiechem. Zdawa jemnie oszołomieni... 
ło .się, że za chwilę z  napęczniałych Tłumaczył:
jego/' policzków zaczną- się sypać , St. Ziemak

„D Z IE #  ZW YC IĘSK IEG O  K R A JU ” F IL M  PROD. RA D Z.

\“Kącik fiilaialiótifcznu

„C Y G A tiS K A  M IŁO ŚĆ "  F IL M  PRO D. AM ERYK .

.serię znaczków okolicznościowych z 
okazji miesiąca walki z gruźlicą. Seria 
będzie się składała z następujących war­
tości: -j- 2, 5-j-5, 6-|-4 1 15-f-lO zł. Do­
płata będzie przeznaczona na zwalcza­
n ie gruźlicy. Ponieważ akcja w alk i z  
gruźlicą obejm uje przede wszystkim mło 
dzież szkolną, wydana seria będzie 
przedstawiała podobizny dzieci w  r ó - . 
żnym wieku, zabezpieczonych przed gru­
źlicą dzięki szczepieniom ochronnym.

srebrnym  ekran ie

Czy m ogę panu pomóc?

Program aktualności

P rogramy aktualności, wyświetlane 
stale w  klnie „P ion ier4*, cieszą 

się ciągłym powodzeniem, zwłaszcza 
wśród młodzieży szkolnej.

..Ostatni program aktualności przynosi 
trzy krótkometrażówki.

„Tatry w  zim ie"
— to n ie tylko doskonałe zdjęcie śnież­

nej, 1 groźnej zimy, uchwycone przes 
kamerę operatora z  wagon kole jk i l i ­
nowej 1 tarasu obserwatorium astrono­
micznego r.a Kasprowym.

Żaden wykład, żaden referat n ie przy* 
niesie takiego pożytku akcji prowadź®-, 
n e j, przez Towarzystwo Opieki nad Zw ie 
rzętaml — jak^ widok stada sarn, któ­
rym i podczas surowej zim y opiekuje 
się leśniczy.

„Skarby Franusia"
— to historia jednej klasy szkolnej, któ 

ra dzięki przypadkowi 1 właściwemu * 
podejściu opiekuna tej klasy przystąpi­
ła do zbiórki odpadków. W  pół roku 
od chwili rozpoczęcia tej pracy mogła 
się młodzież poszczycić poważnym do­
robkiem: aparatem radiowym, aparatem 
projekcyjnym  1 kilkunastoma książkami 
zakupionymi za .pieniądze uzyskane ze 
sprzedaży zebranych odpsdków.

„Ślimak winniczek"
— trzecia ż  kolei krótkometrażówka 

— przedstawia nam szczegóły żyda  1 fo  
zwoju ślimaków. Film  ten jest poważ­
ną pomocą naukową dla nauczycieli wy 
kładających zoologię.

B iorąc pod uwagę, że poważny pro­
cent widzów na . programie...aktualnoścl 
st- ow i m łodzież szkolna, proponujemy 
wyświetlać ter program Jako pierwszy, a 
wyświetlanie film ów  pełnometrażowych 
pozostawić na późniejsze godziny w ie­
czorne. (rs)

„Przygody Nasred ina"

Jest to fantastyczna baśń dla m ło­
dzieży o dobrym 1 dzielnym  Nasre- 
dlnle, jego- mądrym osiołku 1 złym 

emirze z  Buchary. .
Nasredin, obrońca ludzi biednych, 

kpiarz 1 wesołek, a równocześnie dziel­
n y  i  odważny wędrownik, uśpilercany 
wielokrotni^ przez złych 1 chciwych 
władców kilku państw, dzięki fortelom  
1 przemyślności zawsze unosi głowę z 
n lebezpleczeństw.

Podczas dorocznego targu w  Bucha- 
rze -potyka nad stawem córkę biedne­
go garncarza — Giuldżanę, zakochuje 
się w  niej, a je j ojca ratuje z  kłopo­
tów finansowych. Zamieszkuje u garn­
carza 1 wzbudza uczucie miłości w  Jego 
pięknej córce.

Sielanka trwa jednak krótko. Zły 
emir, słysząc o piękności Giuldżany, 
rozkazuje dostarczyć ją  do swojego ha­
remu. Na. pomoc ukochanej spieszy Na­
sredin. ’ Przebywa w ie le  perypetii, 
swoim ukazaniem się w  mieście wzbu­
dzając popłoch i panikę wśród zauszni­
ków  emira.

Dzięki fortelom  — przebraniu się za 
mędrca głuslelna — wykrada swą miłą 
z haremu, sam jednak zostaje uwię­
ziony 1 skazany na śmierć przez uto­
pienie. Jak zwykle jednak — fortelem  
i -  udaje mu się wyj$ć cało z , t e j  opre­
sji ku radości Giuldżany 1 ludu.

Scenariusz film u ma duże walory, 
niemniej Jednak wykonanie techniczne 
pozwala „P rzygody Nasredlna" zaliczyć 
do nielicznych słabszych film ów  ra­
dzieckich. Napisy polskie^ — jasne na 
przeważnie Jasnym tle — męczą oczy 
odczytywaniem napisów.

Na wyróżnienie zasługują odtwórcy 
ról: Nasredina, emira 1 mędrca Gus- 
lelna.

n.ckuteJc plotkowania Bez słów
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